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Cień Chopina w Mohnui
Nohant, majątek Aurory Du­

pin baronowej Dudevant -— 
tak bowiem naprawdę zwała 
się francuska powieściopisarka, 
znana pod pseudonimem Ge­
orge Sand — gdzie Fryderyk 
Chopin spędził w iele wakacji, 
leży 300 kilom etrów na połud­
nie od Paryża, opodal malow­
niczego miasteczka La Chatre, 
przy trakcie Cháteauroux-Momt 
luęon, wśród łagodnych, poro­
słych krzakami wzgórz Berry.

Losy minionej wojny rzuciły 
tu  sporą grupkę Polaków, by­
łych żołnierzy A rm ii Sikorskie­
go, przemianowanych przez 
władze Vichy na kompanie 
pracy. Rzuciły ich do Montgi- 
vray, małej w ioski koło jeszcze 
mniejszego Nohant. M ontgivray 
było siedzibą 931 Grupy „tra - 
wajerów“ cudzoziemskich: w 
gt-jad je j wchodzili Polacy i  
Hiszpanie.

Polacy rozsiani po k ilku  są­
siednich departanieńi-ach, pra­
cowali w  małych fabryczkach 
i warsztatach, przy wyrębie la ­
su i  popędzając białe beryszoń- 
ekie w o ły , polskim i okrzykami 
„w ista“ i  „ba jta“ orali żyzne 
pola Berry. Co jakiś czas zjeż­
dżali oni do obozu w  M ontgi­
vray po przydziały mydła, bu­
tów i  tytoniu, po lis ty  z Polski 
i  na pogwarki z kolegami, by 
dowiedzieć się jak tam z sytu­
acją na frontach, „kiedy wojnie 
zaś kuniec“  i  kiedy spracowane 
ręce, pełne odcisków od łopaty, 
hebla i  siekiery znów ujmą ka­
rabin, by bić Niemców. Bo nie 
trzeba chyba dodawać, że obóz 
polski i  francuscy maquis szli 
ręka w  rękę, że polskie kon­
takty z Resistance były jak 
najściślejsze. Było ooś wzrusza­
jącego w  tych prostych pol­
skich „makach" właśnie obok 
Nohant, gdzie tw orzył Chopin, 
a którego muzyka była zaka­
zana przez Niemców.

W obozie w  Montgivray dni 
w lokły się powoli, demoralizu­
jąco podobne jedne do drugich, 
jednak z dni szybko rosły ty ­
godnie z tygodni miesiące a z 
miesięcy i  lata rozłąki. Naj­
większym bodaj wówczas wro- 
gienTtttdzi zamkniętych W obo- 
ryyT lhnych podobnych skupis- 
ka cW polski ch była bezczynność 
i przeświadczenie, że wojna i  
Í eL_sprawy odbywały się poza 
nami. -Stad dla słabszych krok 
hvł ty lko  do zwątpienia i  chan- 
drv. Z wrogiem tym  walczyła 
św ie tlica., gdzie odbywały się 
poiaadanld i  żywe dizttenn&ki, 
gdzie_ było radiom wieczory po- 
ez ii i  .humoru, a nawet tu r­
nieje pingpongowe i  siatkówka.

W ramach akcji świetlicowej 
cdbvło się k ilka  wycieczek do 
Nohant. Jedną z nich pamię­
tam dokładniej i  żywiej niż in ­
ne. Po dusznej atmosferze 
zgorzkniałego zbiorowiska, któ­
re dopiero później m iało na no*

wo rozkwitnąć w więzieniach 
i walce, pozwoliła ta prze­
chadzka do Nohant odetchnąć 
innym powietrzem i  wrażenia­
mi, a szopenowskie mazurki 
zagrane później na fisharmonii 
zgrubiałym i rękami jednego z 
trawajerów w  pustym mrocz­
nym kościółku Nohant m iały 
dla wszystkich smak czystej 
poezji i  tęsknoty, nie roztkli- 
wiającej, a właśnie wzmacnia­
jącej.

B ył wtedy cichy, czerwcowy 
wieczór, pełen woni sianoko­
sów. Na gałęziach topól, jak 
siwizną przyprószonych źdźbła­
m i siana, gwizdały szpaki. Wazę 
dzie była zieleń i  cisza, a słoń­
ce chowało się za wzgórza. Od 
głównego traktu, obok zapad­
niętego w  ziemię zgrzybiałego 
kościółka idzie się do zajazdu: 
tu jest brama do zamku George 
Sand. Rolety spuszczone, wszę­
dzie na gazonie, na klombie na 
ścieżkach panoszy się zieleń, 
ciemna, gęsta i  mroczna. Aka­
cje, cisy, i  wierzby płaczące 
otulają pałacyk, rzucają cień. 
Świerszcze grają, a ich muzyka 
jest kojąca jak daleki odgłos 
organów.

Zdaje się, że lada chwila za- 
jedzie tu  dyliżans i  wysiądzie 
zeń blady Fryderyk w  popie­
latym  tużurku. Nogą opiętą w 
zgrabny paryski bucik, będzie 
niepewnie szukał stopnia, a nad 
biegającemu lokajow i odda, z 
wrodzoną sobie gracją, cy lin ­
der. Lecz Chopina próżno cze­
kać. Nie ma go. W powietrzu, 
we wszystkim, co nas otacza, 
jest ty lko  cisza. Przed kościo­
łem, zaraz za kratą wpółprzym- 
kniętej bramy, w  kurzu w y­
schniętej kałuży gdaczą kury, 
na murze błyszczy wyblakły 
afisz petainowski. Po murach 
i skarpach pnie się dzikie w i­
no. Chopina tu  nie m it Jest za 
to dziewczyna ubrana w  perka- 
likową tandetę m iejskiej kon­
fekcji, młoda jessacze, a już z 
drapieżnym nosem, a już z 
wzrokiem chytrze taksującym 
i ręką czyhającą na napiwek.

Dziś, po siedmiu latach od 
pierwszej mej tu w izyty w 
charakterze „trawajera“ , wiele 
się w  Nohant zmieniło.

Dzisiaj nie umiem zachwycać 
się . Nohant. Dzisiaj widzę 
przede wszystkim to, czego 
brak, czego nie ma tu, a co 
jeszcze przedtem było.

Nie ma dziś tu  wspaniałej 
b ib lioteki George Sand, wnucz­
ka je j bowiem wysprzedała 
wszystko by mieć po prostu z 
czego żyć. A  szkoda — jeszcze 
wtedy były tu  dzieła M ickiew i­
cza i  jego rękopisy, ceniła bo­
wiem wysoko naszego Adama 
pani Aurora i  porównywała go 
■ do proroków żydowskich .W  je ­
go obecności czuła, że w  sercu 
i  duszy człowieka mogą być 
sprawy i  flu idy, którym  ona.

kobieta miłująca miłość, jest 
obca, wobec których ona ko­
bieta niebywałego talentu i 
inteligencji jest za. mała.

Dziś pod wiekiem pianina, 
które rzekomo ma być instru­
mentem, na którym  Fryderyk 
Chopin grał i  komponował, w i­
dzę metalową tabliczkę z na­
pisem: Wien 1858 — a wiado­
mo przede, że Chopin umarł 
w 1849 roku. Dawne pianino^ 
również sprzedano.

B ył tu  pokój George Sand, 
był zrekonstruowany pokój 
Chopina — dziś wśród prze­
trzebionych bibelocików i pa­
miątek z tego okresu Łyskają 
puste półki gablotek. Nie ma 
głowy Chopina szkicowanej 
węglem przez George Sand, nie 
ma szkiców piórkiem wykona­
nych przez je j syna Mauryce­
go. Dziś w  pokoju Chopina jest 
stancja gościnna dla przyjaciół 
Madame Aurorę Łauth, wnucz­
k i George Sand i  niebogatej 
je j spadkobierczyni.

Po śmierci ekscentrycznej 
wnuczki, która fizycznym w y­
glądem stara się upodobnić do 
swej w ie lkie j babki, Nohant 
ma przejść na własność Aka­
demii Francuskiej. Akademia 
czeka, by urządzić tu  muzeum 
w ielkiej pisarki i  je j licznych 
a sławnych ofiar, wśród któ ­
rych podobało się losowi posta­
wić na głównym miejscu F ry­
deryka Chopina, najznakomit­
szego muzyka i  kompozytora 
wszystkich czasów.

A le jednak f  er tyczna właści­
cielka nie wybiera sdę wcale, 
mimo dziewiątego krzyżyka, w 
odw iedliby do babci. Pani Au­
rora (te imiona jak Mauryco­
wie są dziedziczne w  rodzie od 
prapraszczura Marszałka Sa­
skiego), ma figurę młodej ko­
biety, a fryzurę angielską jak 
i inna Aurora. Nie pali wpraw­
dzie cygar jak tamta, nie cho­
dzi w  spodniach, niemniej jed­
nak o je j ekstrawagancjach o- 
powiadają sobie szeroko we 
wsi i  w  La Chatre, gdzie za­
chowała swe pied a terre z 
czasów bardziej romantycznych. 
Obecna właścicielka nie znosi 
fotografów a i  do dziennikarzy 
ma nielichą awersję.

Dziś z pamiątek chopinow­
skich została w  Nohant komoda 
i puzderko, które muzyk ofia­
rował pisarce. Są też kukie łki, 
la lk i, które — szczegół pomi­
nięty przez wszystkich niemal 
polskich biografów Chopina — 
Fryderyk własnoręcznie wyko­
nywał wraz z „Panią Domu“ 
(jak zważający zawsze na pozo­
ry  Fryderyk tytułow ał wobec 
ludzi George Sand) z je j dzieć­
m i i  z gośćmi, na których brak 
w Nohant nigdy nie można 
było się użalać.
'"'Wiadomo, że Fryderyk za 

młodu . był psotnikiem nielada, 
fig le płatać um iał i lub ił, nic

więc dawnego, że w  deszczowe 
wieczory pomagał robić kukie ł­
k i żandarmów, wieśniaków i 
wytwornych pań i panów z sa­
lonów. Nadawał marionetkom 
podobieństwo rysów pewnych 
gości i  adoratorów swej przy­
jaciółki. W deszczowe wieczory 
w sali miniaturowego teatrzyku 
na lewym skrzydle pałacu w y­
stawiano'pantomimy , grano ma­
łe sztuczki pióra właścicielki 
domu. Bawiono się setnie. N aj­
lepiej bawiła się Sólange, cór­
ka pani domu, a pupilka F ry­
deryka, no i  je j brat Murycy, 
malarz i  animator tychże ku­
kiełkowych spektakli.

Bywali tam wtedy i  malarz 
Delacroix i  pisarz Flaubert i  
mleczny brat pani Aurory, H i­
polit, p ijak i  zawadiafca, a za­
pamiętały w ielbiciel Fryderyka, 
bywali i  prowincjonalni lowe- 
lasi z La Chatre z bokobroda­
m i i  w  wysokich kołnierzach. 
Pani Aurora lub iła  ruch i  za­
bawę.

Przy klawikordzie, w  kącie 
za starą dekoracją zasiadał 
Monsieur Chopin i  akompanio­
wał młodocianym aktorom i 
suflerom albo figurynkom  z 
karykaturalnym i wąsami i  no­
sami. Tu, w  sali teatrzyku, na j­
prawdopodobniej powstał na­
pisany dla żartu, uroczy w al­
czyk (Valse du petit chien en 
re dieze majeur) op. 64. Temat 
do tego małego arcydziełka pod­
sunęła Chopinowi George Sand: 
miała ona pieska, którego na j­
milszą zabawką było kręcenie 
się za własnym ogonem. To 
właśnie wypowiedział muzycz­
nie Szopen. Było to w  okresie 
gdy kochankowie m ieli na sie­
bie duży wpływ. George Sand 
czytała Fryderykowi rękopisy* 
swych powieści i  liczyła się z 
jego krytyką. Potem przyszły 
pierwsze nieporozumienia i  
niesnaski, różnice charakterów 
uwydatniały się w  sposób coraz 
boleśniejszy dla dumy i  wraż­
liwości Chopina. Chopin cier­
piał, lecz tworzył.

rotem przyszły ostatnie, si-ód 
wakacje w  Nohant, zerwa­

nie, a niedługo później i  śmierć, 
coraz bardziej chorego Chopina. 
Umiała mu być George Sand 
kochanką, siostrą i  matką, 
umiała być nawet jego natch­
nieniem — właśnie w  Nohant 
Chopin najwięej stworzył — 
ale była zbyt samolubna i  bez­
względna, by być i  kochanką 
i  matką i  przyjaciółką równo­
cześnie. Przez nią Chopin cier­
piał i  umarł. O George Sand 
wiele już pisano, ale przecież 
i  Chopin, podczas choroby był 
wymagający i  przykry w  poży­
ciu. Zamykał się godzinami w 
swym pokoju i  nieraz całymi 
dniami poprawiał pierwszą 
wersję utworu, do której nieza­
dowolony wreszcie powracał. 
W izji muzycznej nie zawsze pa­

pier nutowy przynosił najszczę­
śliwsze spełnienie.

Były w  Nohant momenty, i  
jasne i przykre. Były spacery 
i  cisza, był gwar gości i  plotki. 
Były wzloty geniusza i  jego 
słabostki. Coraz częściej po 
komnatach rozlegał się suchy 
kaszel Fryderyka i  coraz but­
nie jsze stawały się odpowiedzi 
i  arogancje Murycego, dorasta­
jącego syna pani domu. Ostat­
nie wakacje — to oczekiwanie 
na pretekst, który pozwoli na 
zerwanie. Osiem la t temu star­
sza od Chopina ekscentryczna 
i potężna pani Aurora, paląca 
cygara i  głosząca skrajne hasła, 
zagięła parol na wątłego i bla­
dego mistrza Chopina, u lu ­
bieńca salonów. Kosza pani 
Aurora dostała ty lko  od dwóch 
mężczyzn: od Liszta i  od Cho­
pina. Tyle tylko, że Liszt w y­
trw ał w  swej antypatii ku p i­
sarce, a z początkowej antypatii 
Chopina ku pani Sand, w ykw it- 
ła potem jego wielka i tragicz­
na miłość.

Dziś na miejscu yichystow- 
skiego , afisza w isi kolorowa 
płachta cyrku Amar i  'błazna 
Zavatty. K ury gdaczą przed 
kościołem jak dawniej, jak za 
czasów Chopina. Gdy dzwonię, 
mrocznym ogrodem idzie ku 
bramie inna młoda dziewczy­
na, w identycznej jak pierwsza 
tandecie fartuszka z la Chatre 
i taksująco patrzy na mnie: 
wiele też na nim  zarobię. O 
Chopinie wie niewiele, wie że 
lalek jest 319, na wszystkie za­
pytania odpowiada bez przeko­
nania, w rodzaju: ah, qui, cer­
tainement. Gdzieś we wsi plą­
cze dziedko. W ciszy słonecz­
nego popołudnia, gdy wszyst­
kie okiennice jak najskrzętniej 

"się zargyka, płacz ten słychać 
w całym zamku.

— Ale płacze — mówię by 
coś powiedzieć do te j, któ­
ra m i nie umie odpowiedzieć.

— Ah oui — przytakuje 
dziewczyna i  z niechęcią do­
daje — to ktoś z tych ludzi ze

Ssi, co to nigdy do zamku nie 
.jrzą. Ludzie z daleka przy­

jeżdżają •— zwraca płaską bez 
wyrazu twarz do mnie — by 
zamek zobaczyć, a ich to nigdy 
nie zainteresuje.

W tonie je j jest nadzieja na 
dobry napiwek, zawstydzenie, 
że ja więcej wiem od niej o 
pałacyku, po którym  ona opro­
wadza i  niechęć ruszania się. do 
czegokolwiek w skwarne w ie j­
skie popołudnie, a szczególnie 
do oprowadzania „etmnżera“ . 
Jest też jakaś wyższość:. cala 
sielanka i  tragedia Nohant, 
George Sand i  Chopina, wyróż­
nia ją od reszty wsi. A poza 
tym  ona z tego żyje. Więc po 
otrzymaniu dobrego napiwku, 
zamykając bramę, potrafi się 
zupełnie ładnie uśmiechnąć.

Andrzej Chciuk
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Od łąk nadodrzańskieh, ciągną­
cych się szerokim pasem przez Na­
mysłów aż daleko za Wrocław, 
szedł zapach przygrzanego lata, ludz­
kiego trudu i  ludzkiej nadziei. Ja­
cek Piegza nie czuł tego zapachu. 
Na mostku zsiadł z roweru, by skrę­
cić papierosa i bez świadków p rzy j­
rzeć się rowerowi. Bo co innego je ­
chać na mm, a co innego patrzeć. 
Nawet przy świetle księżyca ,widać 
ogromną różnicę między tym  rowe­
rem a poprzednim. To jest cacko, 

y tamten był gratem, pozbawio­
nym wszelkich cech oprócz te j jed-

Władysław Dunorowski

że był silny i wytrzym ały.
Jacek zadowolony z tranzakcji, 

zaciągnął się dymem, potem wzią ł 
kierownicę do ręki i  jakby się na­
myślał, czy jechać dalej, czy pozo­
stać chwilę na mostku sam na sam 
z. rowerem i  ciszą nocną. Bowiem z 
tą chwiią, go.y zdobył ten rower, 
przestało mu się spieszyć gdziekol­
wiek. Zresztą stąd do wsi może trzy 
Jan, a więc to' się nie liczy. Spojrzał 
na rzekę, wyginającą się wąskim pa­
sem wśród łąk. Tuż pod mostkiem 
gotował się księżyc, w rzał bezszele­
stnie, wyrzucając na powierzchnię 
wody p łynny ukpop srebrnej łuski.

Jutro  pojadę do Namysłowa — 
myśli, wsiadając na rower. W Spół­
dzielni brakuje tytoniu, kończą się 
drobiazgi, więc w  sam raz wystarczy 
jechać rowerem.

W św ietlicy jeszcze się świeciło. 
Jacek postanowił zobaczyć, kto tam 
jest. Można przypuszczać, żę Bronek 
słucha radia i przygotowuje poga­
dankę na zebranie. Trzeba go na­
mówić na jutrzejszy wyjazd.

W blasku światła otwartych drzw i 
na pierwszy rzu t olía dostrzegł Bro­
nek nowy rower Jacka.

— Już przęhandłowałeś tamten?
—• Pozbyłem się grata. , /

i Za miesiąc to samo powiesz o 
tym. Znamy cię z te j strony. No, iie 
dopłaciłeś?

I  nie czekając odpowiedzi, zwierza 
*ię Jackowi ze swoich kłopotów. Na­
rob ił się cd rana, że rąk nie czuje. 
Motor im  się popsuł, a właśnie ani 
m ąki w  zapasie, ani otrąb dla bydła. 
Oczywiście motor stoi mimó w ys ił­
ków  z jego strony. Tyle — że znalazł 
przyczynę defektu. Obawia się jed,- 
nak, że takiego gw intu w  Namysło­
wie nie znajdzie, więc wypadnie mu 
skoczyć do Wrocławia.

— O głupi gw in t tyle kłopotu... a 
w żarnach mleć nie łaska? Zapom­
niałeś niedawne czasy?

— Ż artu j sobie... A le przez marny 
gw in t ty le  kłopotu?

— Dobrze się składa: jedziemy ra­
zem. Muszę coś dla Spółdzielni... coś 
t  drobiazgów, więc rowerem.

— Powiedz raczej, że row er cię 
nęci. Mozę nie? A co do Spółdziel­
n i -  wiesz, n iektórzy członkowie po-, 
n irdkujft... '

■ Jacek porwał się z miejsca.
— Co nu kto zarzuca? Powiedz. 

Chcę wiedzieć... Bo jak  co, każdej 
chw ili mogę rzucić całą robotę...

— Tylko się nie denerwuj. N ic ta ­
kiego... Po prostu niektórym  się nie 
podoba, że towar nosisz na plecach, 
zamiast wziąć furm ankę i  zaopatrzyć 
sklep ja k  się należy. jg£

— Przecież biorę furm anki, a ty l­
ko czasem jadę rowerem, gdy nagle 
zabraknie jakiegoś droBjazgu. Jak 
dziś... Czy to źle? A le kto  ci to  mó­
w ił? Może Strąś? Wiem, on chce być 
kierownikiem... Pewnie on.

— Głupstwo. Oczywiście, że cza­
sem wypadnie jazda po drobiazg; 
tym  bardziej wtedy, gdy się ma tak i 
rower.

— Nie kp ij, ale mów wyraźnie,
czy jadziesz jutro?

— Jadę. Choć wiem, że ojdec... •
— Co znowu?
— Nie wiesz? Ile  razy oddalam się 

z domu, drży z obawy, że nie wrócę.
Nie dziwię się...

— Wiem. Chodzi o Wrocław, o te
Szkoły techniczne... Ty chcesz się 
wrkierować. na inżyniera, a ojciec 
nię chce oię puścić z domu.

— Na inżyniera niekoniecznie, ale 
na dobrego ślusarza, mechanika, czy 
coś w  tym  rodzaju. Na rzeczy trochę 
się znam, zrobiłbym  niejedno. Tym ­
czasem przeszkoda i zarazem moja 
tragedia...

Niewiadomo ■ kiedy znaleźli się 
obaj na ulicy. Z całej wsi dochodziły 
odgłosy szczekania psów, echa ludz­
kich nawoływań, jakiś śmiech, ja ­
kiś stuk.

— Pamiętasz rok 1945, gdyśmy tu 
przywędrowali? Jak nocami było 
wtedy głucho, a w każdym cieniu 
czaił się lęk? Dziś nie ma cieni, nie 
ma lęku. bo każdy zakątek mieści w 
sobie coś z nas: naszą pracę, naszą 
myśl, naszą obecność. Gdzie moja 
noga stanęła, wiem, że-do tego m ie j­
sca mam prawo. Prawo uczucia i 
przywiązania. Zatem nie ma przesa­
dy w  powiedzeniu, że z każdym 
dniem poszerzamy tu ta j naszą w ła­
sność posiadania.

Jacek zbyt dosłown e zrozumiał 
słowa kolegi, bo zaczął marudzić, jak  
to temu, co posiadają, nie mogą dać 
rady. Bronek uśmiechał się i nic n;e 
odpowiadał. A moż.e nie należało 
milczeć. Może wypadało, aby ktoś 
wreszcie wyrąbał Jackowi całą praw­
dę. Czekać aż zmądrzeje? Któż wie, 
kiedy to nastąpi? Na razie nie w i­
dać żadnych objawów, pozwalają­
cych snuć optymistyczne myśli. Na 
usprawiedliw ienie Jacka pozostaje 
jeden szczegół, wszystkim we wsi 
znany, że do żeniaczki go zmuszono. 
Nagadali smarkaczowi, jaka piękna 
gospodarka jest w  sąsiedztwie, jakie 
zabudowania, Że w sam raz dla nie­
go by pasowała, że powinien to za­
jąć czym prędzej, zanim inny osad­
n ik  na to się złakomi. Chłopek za­
pa lił się i  ani się spostrzegł, kiedy 
był po ślubie i po wszystkich fo r­
malnościach w  urzędzie osadnictwa 
rolnego. Stan otrzeźwienia nastąpił 
w  niedługim czasie, wywołując silną 
reakcję w  duszy Jacka. Gospodar­
skie roboty zbywał byle jak, domu 
unikał, od żony wyraźnie stronił, a 
wszystkie zamiłowania skierował na 
rowery, aparaty fotograficzne i róż­
ne tranzakcje handlowe, związane 
bądź ze Spółdzielnią, k tó re j by ł k ie ­
rownikiem , bądź — własne. Tam się 
wyżywał, gorsząc swym zachowa­
niem statecznych ojców i  bogobojne 
m atki. To zgorszenie doszło do na j­
większego nasilenia, gdy po -wsi ro ­
zeszła się wiadomość, że Jacek na 
w ie lk i niehonor naraził godność 
ojca i uciekł od W alerki w  dniu je j 
rozwiązania. Czy więc Bronek m ia ł 
się zająć udzielaniem koledze mora- 

- łów? Nie czuł się powołanym do te j 
m isji. Wracając do przerwanej roz­
mowy, zaczął:

— Damy radę. A że są trudności, 
to dlatego, że nas jeszcze mało do 
roboty. Wprawdzie liczebnie przed­
stawiamy na Ziemiach Odzyskanych 
siłę pokaźną, idącą w  m iliony. Gdy 
jednak przyjrzeć się poszczególnym 
rodzinom, uderza w  oczy w ie lka 
ilość drobiazgu, a mało rąk do pf-a- 
cy. W idoki na przyszłość jak  na j­
lepsze, ale w  te j chw ili... Zresztą 
masz najlepszy przykład u nas. O j­
ciec złakom ił się na dużą gospodar­
kę, a nie pomyślał, Ile  ma ludzi do 
roboty. On sam biedą zniszczony 1 
już w  latach, matka też nie bardzo 
w  siłach, siostry smarkate, tak że 
pozostaję ja. Czy mbgę w  tych wa­
runkach odejść? Czy mogę pomyśleć 
o swoich planach? Dopóki siostra 
nie w yjdzie za mąż, dopóki do do­
mu nie przyjdzie jak iś  mężczyzna, 
ja  muszę trzymać wszystko w  swo­
ich rękach. Bo chyba nie po to przy­
szliśmy na Ziemie Odzyskane, by ja  
zachwaszczać i  na odłogi zapuszczać.
W Jasnocie trzeba było harować, 
aby nie umrzeć z głodu; tu ta j — 
aby żyć co raz lepiej, po ludzka i

bez zwierzęcego strachu o dzień ju ­
trzejszy.

Sta li przęd domem Jacka. E lek­
tryczna lampa oświetlała całe pod­
wórze. Jacek położył rękę na furtce, 
ale \ycale nie śpieszył się, by ją 
pchnąć. Bronek nie mógł zrozumieć 
tego rodzaju postępowania, więc 
zagadnął:

— Nie pilno ci do domu? Bo sły­
szałem. że tw oja kobieta coś słabu­
je. Czy to w  związku z tym małym? 
Syn podobno..,

— Syn.
— I  ty tak jakoś... Pewnie jeździ­

łeś po jakie leki? Nie będę cię za­
trzymywał. Dobranoc.

Lecz Jacek nie zaraz po odjeździe 
kolegi , pchnął furtkę. Najp ierw  po li­
czył większe gwiazdy na,niebie, na­
stępnie, porównał je z tym i, jakie.
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w idyw ał w  rodzinnej wsi, Jasnocie, 
skąd przywędrowali tu ta j, gdy z 
wiosną 1845 roku rozpoczął się w ie l­
k i ruch na zachód. Gwiazdy okazały 
się te same, ty lko  tu ta j było ich 
znacznie Więcej. Nie trudno było 
wymiarkować, że Jasnota, wciśnięta 
między wzgórza i  całkiem wysokie 
góry — tego nieba musiała mieć 
znacznie mniej. K to  wie, może ty lko  
Połowę tego w ielkiego nieba, ja k im  
tutejszy św iat jest nakryty. Oho, tu ­
tejsze niebo to nie to co tam. A n i 
przyrównania.

Na tych obrachunkach niebieskich 
zastał go teść, k tó ry  pompując wo­
dę, rozpoznał, cień Jacka.

— Cóż to? Nawet o północy nie 
spieszy ci się do domu? Cały dzień 
po świecie...

Stary Karpie l hamując wzburze­
nie, ścisza głos, przez co ten wycho­
dzi głucho i  nienaturalnie. A nton i 
zdaje sobie z tego sprawę, lecz nie 
przestaje liczyć się z faktem, że tu ­
ta j awantur podwórzowych urządzać 
nie wypada. Co innego dawniej, w  
Jasnocie. Tam domy by ły  porozrzu­
cane, sąsiad sąsiadowi w  okna nie 
zazierał, toteż gdzie człowieka złość 
chwyciła, tam się z n ie j wyładował.

Jacek wszedł do kuchni, jakby 
lekceważąc gwar, dochodzący z w ie l­
k ie j Izby. Lecz zaledwie usiadł, 

i gwar ten przetoczył się przez próg, 
Przez sień i  wprost na niego. Na 
przedzie szła jego matka.

— Toś jest? — zaczęła ostro.
— Wy tu? — dziw i się Jacek. Te­

go matce za wiele.
— A  gdzie mam być, jak' nie u 

chorej. Może razem z tobą wagabun- 
dy uprawiać po świecie? Żaby ten 
świat m ia ł się z czego śmiać do roz­
puku...

Jacek zwiesił głowę w  poczuciu 
w iny, jednakże bez żalu czy śladu 
wyrzutów  sumienia. Wypadałoby coś 
posiedzieć,' lecz daremne byłoby 
szukać w  dostępnej mu mowie słów, 
Które by tra fiły  do przekonania m at­
k i, teściów, czy żony. Tych słów w y­
powiedzieć nie można, one siedzą w 
Jacku głęboko, zaryte w  m uł jego 
uczuć, myśli i pragnień, tak bardzo 
zmierzwionych przeżyciami ostat­
nich miesięcy

Matka łamie ręce .
— Gdzie ty  masz jakie chłopskie 

zastanowienie? Jaki honor? i  kiedy 
wreszcie wbijesz sobie do głowy, 
żeś już nie smykus, ale chłop żenia- 
ty, k tó ry ma babę, dziecko... że trze­
ba jakoś inaczej patrzeć na świat? 
K tóż to ma pilnować chorej baby,, 
jak  nie chłop. A ty  ani podczas po­
rodu, ani teraz... Diabeł cię opętał, 
czy co.? Już w  całej wsi ludzie się 
śmieją i  palcem w ytykają. Ja sama 
wstydzę się iść,wsią, ino przez ogród 
przelatuję, aby nikom u w  oczy nie 
patrzeć. Zamiast Bogu dziękować za 
syna... e, już nie wiem, co powie­
dzieć.

—- Zamiast cieszyć się synem, on 
gwiazdy po niebie rachuje... Nie bój 
się, już tam P. Bóg wie dobrze, ile 
tego drobiazgu .posiada. Ty mógłbyś 
pilnować swojej gospodarki, nie cu­
dzej. Tutaj również znalazłyby się 
może jakie  gwiazdy...

Teść odsapnął.
— Słyszałem — zaczął po chw ili — 

że wyszło takie zarządzenie, które 
zezwala usunąć osadnika, jeśli on 
marnie gospodaruje. Na jego miejsce 
dadzą innego...

— Niech dają.
— A  ty  gdzie z babą i (dzieckiem? 

Po prośbie? Tak, prawdę ludzie ga­
dają, że masz letko w  głowie, praw ­
dę...

Jacek wciąż milczy, czym do pasji 
doprowadza matkę, która  już  nie 
może się powstrzymać od krzyku i  
pomstowań na lekkomyślnego syna.
Z izby przylatuje z płaczem Karpie- 
lowa..

— Ludzie, ludzie, co w y robicie?
alerka ledwo dycha... Chcecie ją

dobić? Po nocy takie breweryje. Je­
śli ten nie ma jroźumu, niechże ktoś 
będzie mądrzejszy.

oprócz budynków i  pola w idzi tak­
że człowieka.

Matka zawróciła od drzwi.
— Możebyś zajrzał do Walerki... 

możebyś jakie  słowo przepedział. 
Czy od tych spółdzielni nie ma nic
ważniejszego?

Nie poszedł. Powiedział, że jego 
gadanie nikogo nie uzdrowi. 1' że w 
ogóle n ic go tu w  całym domu nie 
obchodzi. 2e całe jego życie do ba­
ni. A  gdy naprawią to r do Opola, 
ciśnie się pod pierwszy pociąg. Ma 
dosyć tego głupiego życia. Wszystko 
przez tę głupią żeniaćzkę. Wtedy nie 
zdawał sobie sprawy z niczego, by ł 
smarkaczem, łatwo im  przyszło w  
niego wmówić, co ty lko  chcieli. Dziś 
zaczyna widzieć rzeczy w  właści­
wych kształtach i  kolorach.

Matkę ogarnia zdumienie. Nie od 
razu może pojąć, co się z Jackiem 
dzieje. Czym on się ta k  zniechęcił? 
Przecież pragnęła dla niego ja k  n a j­
lepiej. A  może m ie li rację ci, którzy 
je j radzili, żeby Jacka nie namawiać 
do żeniaczki, bo za młody... N ie dała 
się przekonać; była pewna, że chło­
pak po ożenku zmądrzeje i  będzie 
um iał cenić tę niezwykłą okazję w  
dziejach biednych ludzi. Powinien 
przecież pamiętać, ja k  beznadziejnie 
przedstawiał się ich los w  Jasnocie; 
ja k  żadnych w idoków na przyszłość... 
Bo jak ie  w idoki mogą być na dwóch 
morgach, które w  dodatku potok 
szarpie przy każdej powodzi i  w ięk­
szej ulewie. Na n ic wszelkie pacie­
rze i  postne ofiary. Zmiana przyszła 
niespodzianie, przyszła skądinąd. 
Największym grzechem byłoby z te j 
zmiany nie korzystać. Piegzina nie 
ma sobie n ic do zarzucenia, bo ro­
biła, co mogła. Pragnęła szczęścia . 
dją wszystkich dzieci, a szczególnie 
dla Jacka. Zrazu wydawało się, że

Obrzuciła Jacka wzrokiem pełnym 
pogardy i  wyszła, nie powiedziaw­
szy więcej ani słowa.

Jacek porwał się z miejsca. Już 
ma tego dosyć. Dłużej nie ścierpi. 
Musi wygarnąć wszystko, co mu le­
ży kamieniem na sercu. Niechże go 
nie robią wariatem o słabej głowie, 
lekkoduchem, ale niech mają odwa­
gę spojrzeć całej tej h is to rii prosto 
w  oczy. Bo nie jest to  historia je­
dynie jego, ale po równej części — 
wszystkich. A  więc teściów, W aler­
k i, a zwłaszcza matki. Niechże sobie 
raz ową historię rozwiną i położą 
na swym sercu. Niech się nie ośle1 
piają dzieckiem, dużą gospodarką, 
bn-L ,-d:nmi, ale niech spojrzą praw ­
dzie w oczy. Tej prawdzie, która

wszystko jest na najlepszej drodze; 
że wszystko dzieje się podług je j 
woli." Jeśli czasem nachodziły ja 
smutne myśli, by ły  one przew ażni 
ogólniejszej natury. T rapiło  ją  ga­
danie o jakie jś nowej wojnie, o pod­
żegaczach wojennych, a do na jw ięk­
szej pasji doprowadzały ją  powąt­
piewania malkontentów oo do u trzy­
mania zachodnich ziem przy Polsce. 
Po takich rozmowach nie mogła no­
cami spać, bo ledwie zmrużyła po­
w ieki, przenosiła się do Jasnoty, do 
dawnej sfatygowanej chałupy, i  tam 
aż do przebudzenia straszył ją  potok 
zdradliwym  szumem, oraz waleniem 
kamieniam i w  rozdygotane ściany.

Jacek długo tej nocy nie mógł za­
snąć. Gdy mu się wszystko wygeto-
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T W Ê t Æ I S E l W  H
A K A D E M IA  K U  C ZC I 

M IC K IE W IC Z A  W  L O Z A N N IE

D N. 15 bm. odbyła się na U n i­
wersytecie Lozańskim uroczy 

sta akademia ku  czci Adam a M ic­
kiewicza, który —  ja k  wiadomo—  
był jakiś czas profesorem Wszech 
nicy Lozańskiej. Po przemówie­
niach rektora i dziekana wydziału  
humanistyczne;;», prelekcję o M ic  
kiewiczu wygłosił prof. Konstanty 
Regamey.

Z A M K N IĘ C IE  SEZO NU  
F IL H A R M O N N I STO ŁEC ZNEJ  

N IA  17.V I. F ilharm onia Sto­
łeczna zakończyła sezon 

1948/49 pięknym  koncertem, po­
święconym muzyce polskiej. Na  
program koncertu złożyły się:

W ariacje symfoniczne W . Luto­
sławskiego, I I I  koncert skrzypco­
w y  G. Bacewiczówny, koncert for 
tepianowy f-m oll Chopina i  poe­
m at symfoniczny „Korsarz“ P. 
Rytla. Orkiestrą F ilharm onii Sto­
łecznej dyrygował w  I-szej części 
koncertu Zygm unt Latoszewski, a 
w  drugiej Mieczysław M ierzejew ­
ski.

Solistami byli H enryk Sztomp- 
ka i występująca w  podwójnej ro­
l i  kompozytorki i  skrzypaczki Gra  
żyna Bacewiczówna. Pierwsze w  
stolicy wykonanie je j nowego kon  
certu skrzypcowego spotkało się z 
dużym uznaniem u fachowców i 
melomanów.

P IE R W S Z Y  Z JA ZD  
G Ó R N IK O W -L IT E R A T Ó W

W dniu 18 bm. w  sali Domu Gór 
nika w  Sosnowcu odbyła się 

uroczystość wręczenia nagród gór 
nikom  za prace, nadesłane na kon 
kurs p. t. „Górnicy -  literaci - a- 
matorzy piszą“, zorganizowany 
przez referat twórczości amator­
skiej Zw . Żaw . Górników.

W  konkursie wzięło udział 53 
amatorów - literatów , w  tym  oko 
ło 75 proc. pracowników fizycz­
nych. Nadesłano ogółem 148 róż­
nych prac, ja k  wiersze, nowele, o- 
powiadania, utw ory sceniczne.

Oceny wartości nadesłanych 
prac dokonał- sąd konkursowy w  
osobach: prezesa oddziału Zw . 
Zaw . L iteratów  Jana Brzozy, k ry ­
tyka literackiego M . Frenkla, l i ­
terata Wydrzyńskiego, kierow nika  
Wydr.. K u ltu ry  i  Oświaty Zw . 
Zaw . Górników M . Specjala oraz 
referenta twórczości amatorskiej 
m gr. M . Żyw irskie j.

Pierwszej nagrody nie przyzna­
no »komu, postanowiono nato­
miast nagrodę tę podzielić na dwie 
drugie nagrody (po 15 tys. zł), któ  
re  otrzym ali: robotnik z fab ryk i 
lamp górniczych w  Katowicach S. 
Smolarczyk za opowiadanie p. t. 
„Nałóg“ oraz 49-letni cieśla górni 
czy z kopalni „Kleofas“ A . Joszek 
za opowiadanie p. t. „R ykała“, 
trzecia nagroda w  wysokości 
10.000 przyznana została młodemu 
pracownikowi kopalni „Kleofas“ 
Grabowi za opowiadanie p. t. 
„Św iatło“.

W Y S T A W Y  M IC K IE W IC Z O W ­
S K A  I  P U S Z K IN O W S K A  W  M U  

Z E U M  N A R O D O W Y M

D N IA  20 bm . odby ło  się w  M u 
zeum N a rodow ym  uroczyste 

o tw a rc ie  W ys ta w  M ick ie w iczo w ­
sk ie j i  P uszk inow sk ie j, zorganizo­
w anych  sta ran iem  O gó lnokra jo ­
w ych  K o m ite tó w  obchodu 150-Ie- 
cia u rodz in  M ick iew icza  i  P uszk i­
na.

W Y S T A W Y  K R A K O W S K IE  
'ram ach  „D n i K ra k o w a “  w  Pa 
łacu S z tu k i o tw a rto  w ystaw ę 

m a la rs tw a  po lskiego w  X I X  —  
X X  w., zaw ie ra jącą  w ie le  n iezna­
nych  szerszemu ogó łow i dzie ł na j 
w yb itn ie js zych  a rtys tó w  te j epo­
k i.

N a W aw e lu  staran iem  Państw . 
P racow n i K o n se rw a to rsk ie j zorga 
n izow ano w ystaw ę  rzeźb W ita  
Stwosza z o łta rza  kościoła M ariac 
kiego.

S ta ran iem  D y re k c ji M uzeum  H i 
storycznego i  ko m ite tu  o b yw a te l­
skiego „D n i K ra k o w a “  urządzona 
została w  średniow iecznych m \i- 
rach  baszty f lo r ia ń s k ie j w ys taw a  
h is to ryczna , obe jm ująca w id o k i i 
re ko n s tru kc je  zburzonych fo r ty f i ­
k a c ji oraz z a b y tk i i  p a m ią tk i, zw ią  
zane z obroną m iasta.

O B R A Z Y  W Y C Z Ó ŁK O W S K IE G O  
W  B YD G O S ZC ZY  

U Z E U M  M ie jsk ie  w  Bydgosz­
czy, k tó re  posiada n a jp ię k ­

n ie jszy i  na jw iększy  zb ió r dzie ł 
Leona W yczółkow skiego, po w y ­
s taw ie  „W yczó łko w sk i —  m a la rz  
d rze w “ , u rządz iło  z ko le i w ys ta ­
w ę „W yczó łko w sk i —  m alarz  
k w ia tó w “ . N a in te resu jącą k o le k ­
cję sk łada ją  się prace daw ne o- 
raz z ostatn iego okresu życia  a r­
ty s ty  —  w ykonane  w  różnych tech 
n ikach.

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  N A  KODO 
W Y  IM . W O JS K A  P O LS K IE G O

Z dn iem  1 w rześn ia  rb . w  gm a­
chu T e a tru  Narodowego, od­

budow anym  przez M in is te rs tw o  
O brony  N arodow e j, rozpocznie 
pracę now opow sta ły  Państw ow y 
T e a tr N arodow y' im . W ojska P o l­
skiego.

W  sk ład  d y re k c ji tego te a iru  
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S z tuk i po 
w o ła ło  W ładys ław a  Daszewskiego 
i  W ładys ław a  K rasnow ieckiego, 
ja ko  k ie ro w n ik ó w  artys tycznych  
oraz M . M e lle ra , ja k o  k ie ro w n ika  
adm in is tracy jnego .

U D Z IA Ł  P O L S K I W  M IĘ D Z Y ­
N A R O D O W Y C H  F E S T IW A L A C H  

F IL M O W Y C H

Wrb . organizowane są w ie lk ie  
M iędzynarodow e Festiw a le  

F ilm o w e , na k tó ry c h  będą w y ­
św ie tlane  rów n ież  f i lm y  polskie.

W  K n o kke -L e  Zoute w  B e lg ii 
odby ł się w  dn. 18.V I. —  10.V I I  
d ru g i M iędzyna rodow y F estiw a l 
F ilm o w y . Polska pokaże tam  i i>  
m y k ró tk o  j średniom etrazowe: 
„R a tu jc ie  nasze zd row ie “ , „P o ło ­
w y  łososi“ , „G ene ra ł Z a ru sk i“  i 
„M ło d a  W ieś“ .

Czechosłowacja organ izu je  do­
roczny fe s tiw a l M a ria ń sk ich  Łaź­
niach, dn. 23.V I I  —  7 .V III. Polska 
na fe s tiw a l w  M ariańsk ich  Łaź­
n iach w ysy ła  f i lm y  d ługom etrażo­
we: „Z a  w a m i pó jdą  in n i“  i 
„S k a rb “  oraz k ró tkom etrażow e :

„R a tu jc ie  nasze zd ro w ie “ , „1  M a­
ja “  i  „M ło d a  W ieś“ .

F es tiw a l w  W enecji (B iennale), 
o rganizow any w  dn. 11.V I I I  —  
l . I X .  je s t na jstarszą tego rodza ju  
im prezą w  E urop ie , pow sta łą  w 
1930 r. N a F estiw a lu  Polska poka­
że f i lm y :  „D o m  na p u s tko w iu “  
reż. R ybkow skiego, w ed ług  scena­
riusza J. Iw aszkiew icza oraz k i l ­
ka  f i lm ó w  kró tkom etrażow ych .

F es tiw a l w  Cannes odbędzie się 
w  dniach —  17.IX . Polska w ysy­
ła f i lm y :  „R ob inson W arszaw ski“

(reż. J. Zarzyckiego, k ie r. art. W. 
Jakubow sk ie j) oraz f i lm y  k ró tk o ­
m etrażow e.

P R E M IE R A  „U L IC Y  G R A N IC Z ­
N E J“  W  W A R S Z A W IE

N. 20 bm . w  k ino tea trze  „P a l­
la d iu m “  odby ła  się uroczysta 

p rem ie ra  nowego długom etrażow e 
go f i lm u  polskiego „U lic a  G ra­
n iczna“ , k tó ry  po sukcesach zagra 
n icznych, uw ieńczonych zdoby- 
ciem  złotego m eda lu  na fe s tiw a lu  
w  W enecji —  w chodzi obecnie na 
ekrany' polskie.

ROK CHOPINOWSKI 1949 
ZUCONA przez Komitet Chopi- 

**■ nowski w Meksyku myśl uczcze­
nia ICO rocznicy śmierci Chopina zna­
lazła żywy oddźwięk w  meksykań­
skim świecie muzycznym i  w miejco- 
wej prasie, która stanęła do praw­
dziwego wyścigu w akcji informowa­
nia społeczeństwa o genialnym kom­
pozytorze polskim i Jego twórczości.

M, in. dziennik „Novedades“  za­
mieścił artykuł Solazara p i. „Dzieje 
muzykj polskiej“ , a dziennik ..Nacio­
nal“ — artykuł ¿aquello pt. .Następ­
cy Chopina“ . W  dzienniku „Ciudad“  
ukazał się szkic pt. „Chopin — jego 

życie i  twórczość“ , w  „La Prcusa“ 
dłuższy artykuł pt, „Chopin“ , w  „No­
vedades“  dłuższa notatka, poświęcona 
Żelazowej W oli. Chopinowi poświęco­
ny został fraec^alny numer organu pra­
so e 'o radia meksykańskiego, *

Niezależnie od artykułów o Chopi­
nie ukazują się w  prasie meksykań­
skiej liczne sprawozdania j  notatki, 
donoszące o uroczystościach chopi­
nowskich w Polsce, która — jak pod­
kreślają tamtejsze pisma — nie szezę 
dzi wysiłków, by godnie uczcić 100- 
iecie śmierci swego geniusza muzycz­
nego.

Staraniem Poselstwa R. P. odbył 
się w  sali konferencyjnej Pałacu 
Sztuk Pięknych w  stolicy Meksyku 
koncert Chopinowski dla kolonii po l­
skiej. Koncert poprzedzi! słowem 
wstępnym charge d’aífaíres Poselstwa 
Józef Welker, wyjaśniając znaczenie 
uroczystości Chopinowskich w Polsce 
i na świecie.

Na koncercie, którego wysłuchało 
przeszło 290 osób, byli obecni — 
znany muzykolog meksykański Arrigo 
Cohen Aniiua í pianística meksykań­
ska Esperanza Cruz,

S: *$

A  terenie Francji odbyło się o- 
słatnio szereg imprez artystycz­

nych w związku z Rekiem Chopinow­
skim.

9 czerwca otwarta została w Stras- 
sburgu w obecności mera miasta 
Frey‘a, przedstawicieli Ambasady RP, 
i Towarzystwa Przyjaźni Francusko- 
Polskiej wystawa poświęcona Chopi-

Świełna powieść 
wielkiego pisarza katolickiego

GEORGES BERNANOS’A
JL

W yd. przez Sp. Wyd. „Pax“

Zamawiać można za pośrednictwem adm. „D Z IŚ  i JU­
TRO“  wpłacając na konto PKO 1-8515 lub przekazem 
pocztowym zł 950,— za egz.

nowi. Na całość wystawy składają się 
rękopisy, ryciny i  portrety, w te j licz­
bie oryginał portretu Chopina pędz­
la Delacroix.

11 czerwca w Paryżu w sali stare­
go konserwatorium, w ramach cyklu 
koncertów, organizowanych przez 
francuski Komitet Chopinowski, od­
był się koncert 12 małoletnich soli­
stów, uczniów szkoły wybitnej pia­
nistki francuskiej Margarety Long, 
przewodniczącej komisji organizacyj; 
nej francuskiego Komitetu Chopinow­
skiego, Na program złożyły się drob­
ne, mniej znane utwory Chopina.

Wreszcie w tym samym dniu otwar­
ta została w  Paryżu wystawa U 
akwafort znanego polskiego artysty 
malarza Jahia, stanowiących ilustra­
cję do Chopinowskich motywów mu­
zycznych. Album tych akwafort w y­
dany został nakładem wydawnictwa 
Jeanne Castel w Paryżu.

dniu 24 maja br. odbył się w 
Lugauo w  ramach uroczystości 

Chopinowskich, organizowanych przez 
Poselstwo R  P. na terenie Szwaj­
carii pierwszy popularny wieczór 
Chopinowski.

Program wieczoru wypełnił odczyt 
znanego muzykologa — pref, Wszech­
nicy Zuryskicj dr Antoniego Cher- 
builiez, autora obszernej książki o 
Chopinie — oraz część koncertowa. 
Prelegent w  odczycie swoim zwrócił 
m. in. uwagę na ścisłą łączność tw ór­
czości Chopina z polską muzyką lu ­
dową i  folklorem. Publiczność, skła­
dająca się niemal wyłącznie z in te­
ligencji pracującej i  młodzieży, w y­
słuchała odczytu z w ie lk im  zaintere­
sowaniem,

W części koncertowej wystąpił mło 
dy utalentowany pianista Galfetti.

ramach uroczystości z okazji 
Roku Chopinowskiego dnia 23 

czerwca ambasador Rzeczypospolitej 
w Londynie dokonał odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej, -wmurowanej w 
dom nr <99 przy placu Eaton, w  kłó - 
rym Chopin dał pierwszy koncert w 
czasie pobytu w  Londynie, Wieczo­
rem tegoż dnia . pianista Solonion 
wystąpił z recitalem chopinowskim, 
któ ry został nadany przez BBC na 

całą W. Brytanię,
W  ciągu października zorganizowa­

nych zostania szereg koncertów cho­
pinowskich, a 17 października, w  dniu 
rocznicy śmierci kompoztyora -— pia­
nista francuski, Robert Cassadesus, 
wykona k ilka  utworów Chopina w

największej sali Londynu, w  A lbert 
Hall.

W  Starym Teatrze w Krakowie od­
była się 16 bm. premiera montażu 
chopinowskiego, pióra Jerzego H or- 
dyńskiego. Tytu ł spektaklu „Rozmo­
wy z Chopinem“ . Teksty poetyckie 
Jerzego Hordyńskiego, recytują Ha­
lina Mikołajska i  dyr. Bronisław Dą­
browski, oprawa sceniczna Stanisława 
Tenerowioza. Są to współczesno im­
presje na temat Chopina i  jego mu­
zyki wyjęte z mającego wyjść nieba­
wem zbioru poetyckiego Jerzego H or­
dyńskiego pt, „Rozmowy z Chopi-

RAM ACH uroczystości chopi- 
“ s iławskich wydawnictwo belgij­
skie „Arelie”  wydało na luksnsowym 
papierze i w, ograniczonej liczbie egzem­
plarzy dwa listy Fryderyka Chopina« 
które odnalazł w Cliafeau do Mario- 
mant znany pianista polski, delegat Pol 
skiego Komitetu Roku Chopinowskie­
go w Bcigii, Ignacy Biochman. Jeden 
z tych listów, dotychczas nieznany, ad­
resowany do wydawcy utworów Cho­
pina, Sehiesingcra, wyjaśnia genezę 
słynnej kołysanki opus 57, drugi zad 
pisany by! w Dusznikach przez 20-Iet- 
niego Chopina do profesora Józefa E l­
snera. dyrektora Konserwatorium War­
szawskiego.

Oba te listy, przesłane przez Eloeh- 
mana dó Polski, ukażą się również w 
numerze chopinowskim polskiego Kwar 
tainika Muzycznego.

Listy Chopina w wydawnictwie bel­
gijskim poprzedzone są słowem wstęp­
nym Ignacego Biochman a.

W BR U K SE LI wydany został sta­
raniem Komitetu Roku Chopi- 

(«nyskiego, medal pamiątkowy dla ucz­
czenia rocznicy śmierci Fryderyka Cho­
pina.

Medal jest dziełem wybitnej rzeź- 
biarki belgijskiej, p. Anny dc Liedcker- 
ke. Jedna strona medaln przedstawia 
popiersie Chopina, na odwrocie zaś ko­
lumnę Zygmunta I I I ,  symbolizującą 
Warszawę, oraz napis łaciński „U bi 
est tbesaurus tnus, ibi est cor tnum” , 
który — jak wiadomo — jest również 
wyryty na tnbiiey pamiątkowej, znaj­
dującej się w kościele św. Krzyża w 
Warszawie.

Rzeżbiaręe belgijskiej udało się w 
popiersia Chopina zsyntetyzować zna­
ne portrety Delacroiy, de Vigneron’a i 
innych oraz profil maski pośmiertnej 
genialnego kompozytora.

D N IU  Ki bm. odbył się w O li wi­
cach „Dzień Fryderyka Chopi­

na” , połączony z odsłonięciem pomnika 
Chopina w parku Miejskim.

Pomnik ten, postawiony z inicjatywy 
Miejskiego i Powiatowego Korni'«.'' n 
Roku Chopinowskiego w Gliwicach, 
jest pierwszym pomnikiem wzniesionym 
■w Odrodzonej Polsce Fryderykowi Cho­
pinowi. Pomnik, wysokości ponad fi 
metrów, wykonany został z granitu wg 
projektów artystycznych prof. Zyg­
munta Acedańskiego (cokół) i prof. Ja­
na Wysockiego — (medalion i napisy).

P OCZĄWSZY od Zielonych Świą­
tek, odbywają się w Żelazowej 

Woli w każdą niedzielę w godz. 12—17 
audycje muzyczne. /

Dotychczas w rantach audycji, którft 
odbywają się w- dworku Chopina, wy­
stąpili: M. Tromhinf - Kazitro, Borzym, 
Staniewicz i prof. Smidowicz.

Czytajcie
„Słowo Powszechne“
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Zygmunt W cclgw

M ło d a  tkanka Kościoła
Uwaci poniższe dotyczyć będą po- 

kolenia dajraałego w latach ostatniej 
wojny. Nie zamierzam się przy tym 
•iii« na dogłębną diagnozę; nie po­
siadam na te danych ani koniecznej 
perspektywy. Pragnę .jedynie spre­
cyzować te elementy, które __ wyda­
je mi się — zasadniczo oddzielają 
na* dzisiaj od ciągu poprzednich po­
koleń 1 które również sprawiają, że 
katolicyzm w Polsce zdaje się stać 

w obliesn prądów poważnie i głę­
boko przeorać mogących jego doczes­
ną, zewnętrzną strukturę.

Procesy oceniane przeze mnie po­
siadają na niektórych odcinkach cha­
rakter coraz'powszechniejszy. Należy 
więc na nie zwrócić uwagę.

W Polsce lat międzywojennych pe­
wna grupa społeczeństwa świato­
pogląd swój kształtowała pod wpły­
wem szeregu krzyżujących się i kompli- 
kująeych przyczyn. Dominującą nie­
wątpliwie rolę odgrywały tu wszelkie 
konwencje, wytworzone oraz obowiązu­
jąca w poszczególnych grupach czy kla­
sach społecznych. Konw-aneje te, bezpo­
średnio nieraz kształtujące indywidu­
alnie zespolone schematy norm wartoś­
ci oraz norm postępowania u poszcze­
gólnej jednostki, niejednokrotnie re­
prezentowały dla niej jedyny rzeczy­
wisty autorytet moralny. Zapatrywa­
nia na etykę, a dalej na światopogląd, 
który się chciało wyznawać, były w 
wysokim stopai-iu urobione przez specy­
ficzny klimat kulturalny odnośnej gru­
py społecznej. Indywidualności, które 
chciały i  potrafiły ■wyrwać się spod su­
gestii siwego środowiska, wyłamać licz­
ne b-arier-y rygorów określających mo­
rale członków grupy a następnie od­
ważyć się na samodzielną drogę szuka­
nia prawdy, — należały niewątpliwie 
do wyjątków. Społeczeństwo w olbrzy­
mim procencie wyznawało światopogląd 
chrześcijański, którego stopień oraz 
feiiarakter aaiekształeenia były wprost 
uwarunkowane właściwymi dia daaie- 
go środowiska konwencjami myślenia, 
wartościowania, postępowania. .

Sytuację tę komplikował wysoce je­
szcze pewien czynnik, którego rola i 
znaczenie wynikające ze specyficznej 
historii naszego kraju, kształtowały na­
stępnie charakter omawianej grupy 
społeczeństwa. Mam na myśli swoistą 
formę patriotyzmu tych ludzi, ulegają­
cego w ciągu ostatnich wieków prze- 
w i a nom z normalnego poczucia więzi 
■ środowej w chorobliwie uczulony i  roz­
budowany kompleks nacjonalistyczny o 
skłonnościach traktowania pojęć takich 
jak ojczyzna, obowiązek obywatelski... 
itp. jako religijnych niemal absolutów.
W różnych fazach okresu porozbioro- 
wego wzmagało się względnie osłabia­
ło natężenie wszelakich mesjanizmów, 
dominującą jednak stałe cechą klimatu 
psychicznego tych ludzi była tendencja 
do oddawania pierwszej pozycji w hie­
rarchii wartości bezwzględnych — idea­
łom narodowym i  niepodległościowym.
W rezultatach obserwowało się głębo­
kie, organiczno -wrośnięcie ideałów 
tych w światopogląd religijny katolika 
polskiego. Mimo odzyskania wolności w 
pierwszej wojnie światowej, dziedzic-, 
two zeszłego stulecia ciążyło bardzo wy

datnie w mentalności omawianej prze­
ważnie inteligenckiej grupy ówczesnego 
młodego pokolenia.

Ponieważ krzyżowanie się tradycji 
religijnych oraz konwencji klasowych 
z hypetriofią kompleksów narodowych 
zachodziło codziennie, naturalnym tego 
rezultatem musiało być powstawanie 
tylu swoistych „ideologii” , będących 
najczęściej krótkotrwałymi efemery­
dami do prywatnego użytku g ru p y , ku 
jaj prywatnej wygodzie. To piętno obcią-. 
żało zwłaszcza część ówczesnej warstwy 
tzw. inteligencji — oscylującą przeważ 
nie między tradycjami szlacheckimi a 
ambicjami plutokratyzującymi, które 
nie posiadając z braku zdrowej struk­
tury społeczności polskiej funkcjonal­
nego oparcia o potrzeby narodu, wy­
twarzała charakterystyczne mity ma­
jące osłaniać ujawniające się już pro­
blemy socjalne.

Upraszczam?

Zapewne. Nie da się tego uniknąć 
zwłaszcza w wypadku, gdy celem wy­
powiedzi jest krótkie i plastyczne wy­
dobycie cech atmosfery, charaktery­
stycznej dla la t przedwojennych i 
kształtującej ówczesne pokolenie. Czyż 
jednak istnienie nielicznych środowisk 
i pracujących w rzetelnie pojętym du­
chu Chrystusowym, może zmienić ge­
neralną choć generalizującą opinię o 
dotychczasowym katolicyżmie w Polsce 
jako powierzchownym i raczej prymi­
tywnym efekcie właściwego nam tra­
dycjonalizmu...?

II .

zana i tylko nieliczne jednostki potra­
fią się zdobyć na przebicie muru głę­
boko zakorzenionych konwencji. Wy­
padek taki najczęściej dziś zachodzi 
pod wpływem przyjmowania światopo­
glądu marksistowskiego, a i to nie 
można nie wspomnieć o szeregu psy­
chicznych oporów z najrozmaitszych 
źródeł się wywodzących, które prze- 
zwyciężać musi omawiany obóz w swój 
pracy ideologicznej. Spotykamy z dru- 
?ricj strony takty świadczące o kom- 
pletnyin zagubieniu się szukającego w 
„obcym, nieznanym «wiecie” , o zupeł­
nej rezygnacji z prób odnalezienia 
prawdy, o popadnięciu w stan swoiste­
go nihilizmu. Rzadziej niewątpliwie 
mamy do czynienia ze zdecydowanym, 
stanowczym zajęciem określonej posta 
w y ideowej, z rzetelnym zgłębieniem 
jej założeń i wynikających z nich kon­
sekwencji, z indywidualnym, uczciwym 
wysiłkiem oczyszczenia tej autono­
micznej postawy z wszelkich nielo­
gicznych doczepek konwencjonalnych. 
Ogólnie jednak biorąc, zbyt mocno i 
emocjonalnie związane jest omawiane 
pokolenie ze światem swych przyzwy­
czajeń, by można było oczekiwać po 
nim w piągu krótkiego czasu powszech­
nego zrozumienia dla przemian zacho­
dzących nie tyiko w kręgu naszej ob­
serwacji, lecz i na całym globie, da­
lej — by należało spodziewać się z tej 
strony zdecydowanego, konsekwentne­
go krytycyzmu w stosunku do nie­

uświadomionych przeważnie zniekształ­
ceń i zanieczyszczeń ideologicznych o 
genezie kompłeksowo-końwencjonalnej.

Inaczej rzecz się ma z młodymi.

Dziewczęta i chłopcy dojrzewający 
w latach wojny oraz rewolucji przeży­
wają całkiem odrębnie wstrząs walą­
cego się świata. Łatwo ulegają w ich
oczach zagładzie wartości _ zdawało
się — bezwzględne, za szybko dewa­
luują się systemy norm obowiązują­
cych dotąd w życiu zbiorowym, a po­
rządek praw uznawanych wczoraj za 
niezbite zbyt często traci swoje zna­
czenie.

U młodych kończących szkoły, opusz­
czających harcerstwo, wchodzących na 
wyższe studia coraz częściej spotykamy 
się ż nurtującą problematyką spraw 
najbardziej podstawowych. Pada py­
tanie — gdzie leży prawda, gdzie jest 
sens życia.

Jakie są zatem czynniki, które by mo 
sły wstrzymać narastający w tej ge­
neracji proces utraty zaufania do auto­
rytetów moralnych, tak organicznie po­
wiązanych z tym eo upada? Więź śro­
dowiska rodzinnego to element grają-
cy stopniowo coraz mniejszą rolę. _
Tradycje, dla jednostek kształtują­
cych się tuż przed wojną przedstawia­
jące jeszcze pewną wartość, dla dużej 
części młodych nowego pokolenia tra ­
cą wszelką funkcjonalność i nie są już 
rozumiane. Świat wczorajszy jest skom­
promitowany, a to co idzie jest nowe 
i jeszcze przez tę nowość obce. Sartre, 
wraz ze swą filozofią egzystencji bez­
sensownej, bynajmniej nie jest odo­
sobniony wśród młodych powojennej 

Europy.

m

Uderzająca jest żarliwość młodych 
szukających prawdy.

Ludzie, dla których kwestia wyzna­
wanego światopoglądu streszcza idę w 
noszeniu medalika Oraz w przyzwycza­
jeniu do niedzielnego odwiedzania koś­
cioła, gorszą się niezmiernie faktem od­
chodzenia tylu metrykalnych katoli­
ków od chrześcijaństwa. Problem ten 
jednak, jeśli się go wnikliwie bada, nie 
wygląda bynajmniej tak prosto. Przy 
zjawisku tym bowiem uderza charak­
teryzująca go jednocześnie cecha, że 
chodzi tu zwykle o element bynajmniej 
nie przeciętny, intelektualnie dosyć wy­
robiony, stojący na wysokim raczej po­
ziomie umysłowym i moralnym. Zda­
wać by się mogło zatem, że ten odpływ 
młodej elity z ram Kościoła poprzedza 
,po prostu,,zbliżający się już proces wy- 
ludmąnia szeregów , Chrystusowych. 
Diagnoza taka miałaby pozornie ce­
chy słuszności, gdyby nie zjawisko in­
ne, obserwowane po wojnie w wielu 
środowiskach katolickich i dające bar­
dzo dużo do myślenia. Oto coraz częś-

Jan Lech

Jest pewna linia społecznego podzia­
łu, przebiegająca przez całą niemal 
Europę, lecz specjalnie wyraźnie zary­
sowująca się w Polsce. Myślę o wy­
raźnej, ostrej, bolesnej niemal granicy 
między ludźmi, którzy światopogląd 
swój kształtowali w czasach przedwo­
jennych a młodzieżą, która dojrzewa­
ła w latach wojny i po wojnie. I  są­
dzę dalej, że przedział ten jest ina­
czej, bardziej zasadniczo różny, niż nor 
malne rozdźwięki pomiędzy generacja­
mi wychowującymi się w nie tych sa­
mych warunkach historycznych. Oto 
autorytety moralne wytworzone i spe­
cyficznie właściwe dla określonych 
grup społecznych w okresie przedwo­
jennym ulegają w oczach młodszego 
pokolenia kompletnej dewaluacji. 
"Wstrząs wojny i rewolucji zachodzą­
cej na terenach wschodniej Europy 
rozbija poczucie ustabilizowania i pew­
ności właściwe dotychczasowym ustro­
jom społecznym. Wraz z tym doznają 
zdemaskowania istniejące w różnych 
strukturach społecznych przypadkowo 
sklecone ideologie o przemijającym, 
efemerycznym charakterze. Rodzi się 
swoisty kryzys ideowy, którego nasile­
nie zależne jest od stopnia związania 
określonej jednostki z je j środowiskiem 
i  z wytworzonym przez te środowiska 
zespołem obowiązujących norm postę­
powania. I  tutaj właśnie zdaje się 
przebiegać owa linia graniczna, tak 
wyraźnie dzieląca od siebie pokolenia 
la t trzydziestych i czterdziestych.

Generacja wychowana i ukształto­
wana przez epokę przedwojenną jest 
ze światem tym w. dużym stopniu zwią-

W
.Coraz częściej Kły.szydn.y o kryzysie 

światopoglądowym, występującym dziś 
szczególnie ostro wśród młodzieży stu­
diującej. f łlv<iwi aił się on już długo 
przed ostatnią wojną, dlatego też by­
łoby nadmiernym uproszczeniem jedy­
nie w niej wńfeaeć właściwą jego przy­
czynę.

.Wspomniany kryzys objawia się 
przede wszystkim w  bardzo dziś znacz­
nym osłabianiu autorytetu starszych 
wśród młodzieży, deprawacji moralnej 
obejmującej znaczną je j część, a wresz­
cie w skłonnościach nielicznych, my­
ślących garstek do gruntownej i suro­
wej rewizji całego dotychczasowego 
dziedzictwa knlturalno-ideologicznego.

Często ze smutkiem mówi się o tym, 
że młodzi mają obecnie znacznie mniej­
szy szacunek do starszych aniżeli 
przed wojną, że między obu pokolenia­
mi rośnie coraz szersza przepaść wza­
jemnego niezrozumienia i żalu. Przy­
czyną tego jest głębokie rozczarowa­
nie, jakie przeżywa współczesna mło­
dzież w stosunku do pokolenia „przed­
wojennego", które w trudnych latach 
wojennych, a tym więcej powojennych, 
według opinii wielu młodych wielo­
krotnie nie zdało egzaminu. Na tym 
tł« zarysowała się linia podziału mie­
dz^ pokoleniem dnia wczorajszego, a 
pokoleniem jutra, która zresztą nie 
zawsze pokrywa się z granicą wieku.

„Starzy”  to ci, na których ciąży od­
powiedzialność za naszą historię k ilku­
dziesięciu ubiegłych lat. To ludzie sto­
jący bezradnie wobec niespodziewane­
go dla nich toku wydarzeń, znacznie 
przekraczających ich zdolność krytycz­
nej analizy — ustosunkowujący się wo­
bec współczesnego życia z punktu wi- 
dzenia „przeżycia” , „przetrzymania” , 
lub taktycznego „urządzenia się” .

„Młodzi żyją dniem dzisiejszym i 
iutrem. więc muszą i chcą zająć czyn­

ną pozycję wobec zachodzących prze­
mian, nauczyć się je poznawać, war­
tościować, kształtować, a nawet wziąść 
na siebie częściowy choćby za nie od­
powiedzialność.

Od pamiętnego września aż po dzień 
dzisiejszy młodzi niejednokrotnie mieli 
gorzką sposobność przekonania się o 
bezwartości znacznej części tego ekwi­
punku ideologicznego, którym ich do­
tąd wyposażało starsze pokolenie.

Rozczarowując się do otrzymanego 
dziedzictwa, a nie umiejąc z niego 
wydobyć tego co pożyteczne, część 
współczesnej młodzieży popadła w 
stan obojętności ideowej, bezwolnego 
poddania się fa li losu, już z góry re­
zygnując z jakiegokolwiek nań wpły­
wu. Prowadzi to w konsekwencjach 

beaideowoSci, cynizmu, daleko się­
gającej moralnej deprawacji.

Lecz mimo to coraz częściej spoty­
ka się dziś wśród młodych jednostki 
myślące, nieraz rozpaczliwie szamoczą­
ce się w poszukiwaniu dróg wyjścia ze 
stanu ideowej bierności. Omawiany w 
kwietniowym „Etapie" przez K. Zajez- 
niewskiego dorobek niektórych powo­
jennych zespołów młodzieżowych jest 
właśnie wyrazem poszukiwania nowych 
prawd poprzez dobrą wolę w pozna­
waniu aktualnej rzeczywistości i kry­
tyczną. gruntowną analizę dziedzictwa 
przeszłości.

TŁO SPOŁECZNE KRYZYSU
Podejmując trud zanalizowania sy­

tuacji współczesnej młodzieży i wypra­
cowania ogólnych wytycznych je j po­
stępowania, musimy zwrócić szczególną 
uwagę na podłoże społeczne badanych 
zjawisk, oraz na mechanizm jego prze­
obrażeń.

Przede wszystkim należy zdać sobie 
z tego sprawę, że obecnie żyjemy w 
«kresie dziejowym przejścia z kapita-

listycznej do socjalistycznej formacji 
społeczno-gospodarczej. Pociąga to za 
sobą szereg zasadniczych przemian w 
zakfesie naszych stosunków między­
ludzkich, oraz w systemie społecznych 
wartości wzorów ideałów. W  związ­
ku z tym ulega również gruntownemu 
przeobrażeniu pozycja jednostek w spo­
łeczeństwie, ich możliwości startu ży­
ciowego. perspektywy rozwojowe, sto­
sunek do bliźnich.

Niebezpieczeństwem czasów dzisisj- 
szych jest nie dość szybkie zastępowa­
nie wartości przeżytych przez nowe, 
dostosowane do wymagań rzeczywi­
stości. Przyśpieszonym u nas zmianom 
spoleczno-ustrojowymi tt/ie nadąża do­
statecznie gruntowne poznanie ta jn i­
ków życia społecznego, co w rezulta­

c ie  powoduje nieraz pewne zaburzenia 
i zahamowania w procesie preekeztał- 
ceń. Opóźnione jest również powsta­
wanie nowego systemu ocen wartościu­
jących i norm regulujących weajemńe 
odnoszenie się ludzi.

Poszczególne ogniwa tego systemu 
powstają zwolna, zastępując dotych­
czasowe, już dziś przeżyte i bezużytecz­
ne. Proces „p rzewartościowy war i a
wartości”  zatacza coraz szersze kręgi, 
zmieniają się formy i  treści codziennie 
przez na* używanych pojęć.

Dotyczy to wielu dziedzin naszego 
życia społecznego.

W dotychczasowych dziejowych epo­
kach niedosytu materialnego, wyni­
kłego z technicznej niemożliwości za­
spokojenia przeciętnych (dla danego 
okresu) potrzeb ludzkich, czynna mi­
łość bliźniego objawiała się przede 
wszystkim w filantropii łagodzącej nie­
uniknione dolegliwości tych formacji, 
a działającej na ich marginesie.

Nierównomierny podział bogactw w 
epoce kapitalistycznej był dziejową ko­
niecznością, gdyż tylko przez skoncen-
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eiej zachodzą wypadki powrotu do 
Kościoła, wyraźnych decyzji przyjęcia 
Nauki Chrystusa — Świadomych całej 
konsekwencji tego kroku.

Paradoksy tego zestawienia tłuma­
czą się jasno i przy uwzględnieniu da­
lekich perspektyw zdają się raczej 
wzbudzać poważny, głęboko uzasadnio­
ny optymizm.

Pokolenie powojenne, w stopniu 
znacznie' szerszym niż to dotychczas 
było obserwowane, pragnie w wyzna- 
wane c r e d o  kłaść akcenty szcze­
rości i prawdy. Uczciwość wobec każ­
dego, uczciwość wobec Koga i wobec 
siebie — staje się głównym postula­
tem młodych stojących na rozdrożu te­
raźniejszości. Wobec konfliktów epo­
ki, której punktem newralgicznym są 
problemy społeczne, trzeba zająć stano­
wisko. W oczach bardzo wielu na tym 
właśnie terenie zachodzi kompromita­
cja katolicyzmu. Nadmiar ciężarów i 
uwarunkowań łączących doczesną stro­
nę Kościoła ze zmurszałym już często 
dniem wczorajszym, bardzo często za-, 
słania istotne a nieśmiertelne wartości 
Chrześcijaństwa. Teza o „doktrynie, 
która się przeżyła” jest w rezultacie 
powyższego prostą i nieraz popularną 
konsekwencją. Wystarczy wówczas 
tylko akt woli, by w imię uczciwości 
zerwać z obłudą istniejących jeszcze 
konwencji.

Ow akt woli nie jest jednak sprawą 
prostą. Wymaga odwagi i siły, wy­
maga nieraz pewnego heroizmu w prze 
łamaniu licznych więzi, jest tragiczny 
w swej zamkniętej samotności. Dlate­
go też zerwanie z dotychczasową kon­
strukcją własnego światopoglądu ni­
gdy nie jest pełne. Jednostka znajdu­
je się w stadium permanentnego fer­
mentu i prawdę którą chce przyjąć 
poddaje ciągłemu badaniu. Brak ja ­
kichkolwiek kryteriów jest tu jeszcze 
jedną przyczyną dla której pragnienie 
dotarcia do rzeczywistej prawdy sta­
je się głównym motywem życiowym. 
Rewidowanie wielokrotne przyjętych 
już założeń, gnębiący bez ustanku' nie­
pokój nienasycenie, różnorakie war­
tościowani* podejmowanych decyzji, 
ot® co charakteryzuje młodych kate­
chumenów XX-g® wieku.

— Katechumenów?
Cwż można tu mówić o dobrej woli

wstępowania do Kościoła? Cały prze­
cież Zachodzący proces jest wyraźnym 
odchodzeniem młodych od Katolicy­
zmu.

Jerzy Zawieyski, który właśnie ka­
techumenom poświęcił swą słynną 
„Kantatę Anielską ’, tak precyzuje w 
niej w pewnym miejscu pojęcie i za­
kres Kościoła Powszechnego, w którym 
uczestniczą wszyscy ludzie dobrej woli: 

„Jest to Kościół stanowiący jak gdy­
by bramę wejściową do Kościoła zało­
żonego przez Chrystusa. Do Kościoła 
Powszechnego prowadzi, włącza nas 
ehreest krwi, chrzest pragnienia i 
chrzest dobrej woli, _  tak. jak do Koś­
cioła Chrystusowego włącza nas 
chrzest wody, który otwiera drogę do 
zdroju Łask i do Sakramentów. Do 
Kościoła Powszechnego należeć może 
óyd, Turek, Hindus, Chińczyk, każdy 
bez różnicy rasy i narodowości i bez 
różnicy religii, — każdy z chrześcijan, 
nawet taki, który $ piero zbliża się do 
wiary... taki, który twierdzi, że jest 
daleko od Boga... — każdy, którego ży­
cie oddane jest dobru w porządku przy­
rodzonym lub nadprzyrodzonym. Do­
bro i wola. ku dobru nie istnieją same 
lecz tryskają ze źródła miłości. Tam, 
gdzie pojawia się pragnienie służby i 
ofiamośei, gdzie świadomie lub nie­
świadomie kieruje uczynkami miłość, 
tam wszędzie wznosi się Kościół Po­
wszechny."

Czyż za tym można być optymista 
obserwując jak stopniowo zwiększają 
się szeregi młodych tracących zaufa­
nie do Katolicyzmu, i niecących wokół 
atmosferę fermentu?... '

„Chrześcijaństwo — pisze Zawieyski 
nieco dalej — w stosunku do każdego 
człowieka i do całej ludzkości opiera 
się na cnotach nadziei i miłości, ufając 
Łasce która działa ustawicznie wbrew 
oporom i wbrew pozorom... Kościół 
Katechumenów, jeśliby tak można ca­
łą ludzkość ogarniętą dobrą, wolą okre­
ślić, — jest pełną nadzieją chrześci­
jaństwa, które apostolstwo swoje speł­
nia nieprzerwanie.”

A wkrótce potem pada w artykule 
pytanie: „K to  wie, czy olbrzymia 
część «inteligencji w Polsce nie znajdu­
je się w sytuacji katechumenów?”  __
Lecz wobec tego — gnębią nae wątpli­
wości — zachodzić może proces iloś­
ciowego zmniejszania się stanu posia­
dania w Kościele!? Przecież, pewna 
ezęść tylko okrężną drogą katechume­
nów dochodzi do Chrześcijaństwa.

Optymizm ten jest uzasadniony. Fer­
ment wynikły z dążenia do prawdy i 
z woli zajęcia postawy szczerości jest 
zjawiskiem wielokrotnie pozytywnym 
i w swej istocie głęboko moralnym. Na 
płaszczyźnie bytu osobowego jednostki 
ludzkiej, wyjaśnia to w powyżej cyto­
wanych fragmentach autor „Kantaty", 
przekładając na jeżyk ś w i a t a  d z i­
s i e j s z e g o  interpretację dogmatu o 
Chrzcie, o Kościele i o Zbawieniu. 
Rozpatrywanie tej problematyki wy­
łącznie od strony indywiduum ludzkie­
go nie wyczerpuje jednak zagadnienia. 
Pozostaje kwestia pogodzenia stałej i 
niezmiennej doktryny Kościoła z tymi 
postulatami i rozwiązaniami zakresu 
spraw społecznych i gospodarczych, 
które wy dają się dziś wskazywać kie­
runek poszukiwań, oraz drogę wyjścia 
z niebezpiecznie narosłych problemów 
epoki. Ferment wrący wśród młodych 
„Katechumenów” , którzy wyraźniej 
dostrzegają obfitość więzów łączących 
świat stary i skazany na zagładę z 
Kościołem, jest pozytywnym świa­
dectwem tendencji odrodzenia, woli no­
wego, zgodnego z historią ł tradycją 
Chrześcijaństwa, rekonstruowania na­
szego światopoglądu. Gdy bowiem 
prawdy objawione nam przez Chrystu­
sa a przekazywane przez Kościół są 
jedne i bezwzględne, to ich doczesne 
interpretowanie zależne od fazy roz­
woju ludzkości, od aktualnego etapu 
cywilizacji człowieka, kształtuje bez­
pośrednio światopogląd, który jest 
zmienny i uwarunkowany. Dziś mło­
dzi postulują głośno „rehabilitację 
człowieka", widząc w częstych skłon­
nościach dzisiejszych katolików do tra­
dycjonalizmu jeden z najbardziej pod­
stawowych błędów. W konsekwencji 
wysuwa się hasło h u m a n i z m u  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  jako 
postawy, która' winna cechować Wszy­
stkich członków Kościoła.*)

b u n t  i  p o w a g ę .  Rą  d o p ł y ­
w e m  n o  w- e j  k r  w- i d o  o r g a ­
n i z m u  K o ś c i o ł a ,  J e g o  
m ł o d o ś c i ą  i n a d z i e j  ą.”

IV .

Młodzi wyznawcy Chrystusa, przed­
stawiciele pokoleń dojrzałych w cza­
sach kryzysu myśli prawdziwej i cza­
sach zagubienia się człowieka w złym, 
obcym, przez siebie stworzonym kwie­
cie. — ci młodzi, ozy może duża ich 
część, dochodzą do Katolicyzmu po 
przez etap katechumenatu. Decyzja 
wejścia z powrotem w ramy Kościoła 
jest czystym, wymagającym pełni świa­
domości i pełni odwagi aktem woli. Są 
to konsekwencje żarliwości, z którą 
szukało, się Prawdy. Prawdzie tej w 
sposób bezkompromisowy chce się 
świadczyć obecnie własną postawą.

Będąc świadomi kryzysu, którym 
ogarnięta została stara cywilizacja 
Europy i świata, nie wierzą w to, by 
możliwość sztucznego przedłużenia jej 
egzystencji była jeszcze realną. Do­
świadczenia? które mają za sobą. 
uprawniają ich do takiej postawy. 
Choć brsmi to paradoksalnie _ są nie­
jednokrotnie starsi od pokolenia swoich 
rodziców i braci wychowanych przez 
płytki, a zarazem tragiczny w swej 
płytkości — świat lat trzydziestych. 
Wzrokiem wyostrzonym przez wojnę 
sięgnęli smacznie głębiej w rdzeń me­
chanizmu. który zdaje się rządzić pra­
wami życia i historii, a przede wszyst­
kim prawami człowieka.

kreślają niesłuszność takiego sądu» i 
poddają rewizji uznawane współcześ­
nie wartości. W konsekwencji takie­
go stanowiska rzucane jest hasło po­
wrotu do gminy chrześcijańskiej. Rene­
sans tej najważniejszej komórki życia 
religijnego łąesy się według nich bez­
pośrednio ze sprawą renesansu życ.a 
wewnętrznego, który znów jest podsta­
wowym czynnikiem odrodzenia w Koś­
ciele.

Nie należy w żadnym razie wy­
ciągać pochopnych wniosków o skłon­
nościach młodych do godzenia się 
* materializmem. Wyraźna wałka jed­
nak z tym światopoglądem nie pociąga 
bynajmniej za sobą nienawiści do jo­
go wyznawców. W sukurs posłuszeń­
stwa dla przykazań Boskich przychodzi 
tu głębokie zrozumienie dla przeciwni­
ków ideowych, którzy oceniają ehry- 
stianizm po Ipznych błędach jego wy­
znawców w ostatnich paruset latach. 
Jest olbrzymim grzechem chrześcijan 
fakt, że dopuszczając do niedawna 
antyhumanistyczne koncepcję średnio­
wiecznej pogardy doczesności jako rów­
nouprawnione kierunki filozoficzne w

W konsekwencji wymagają. Wyma­
gają od siebie wierności wobec Prawdy 
raz przyjętej oraz siły .w walce z tym 
co Ją codziennie zniekształca; wyma­
gają od Chrześcijan postawy rzetel­
ności w swoim Credo a w następstwie 
również postawy dobrej woli wobec 
k a ż d e g o  człowieka: — wymagają 
od Chrześcijaństwa powrotu do tej 
ś w i ę t o ś c i ,  która niegdyś domino­
wała w życiu wewnętrznym Kościoła.

O tym wszystkim pisze Zawieyski 
przy końcu swej wypowiedzi.

„ K a t e c h u m e n i  w n o s z ą  
d y n a m i kę i ż a r l i w o ś ć ,

CZU N O W E G O
trowanie ich w nielicznych rękach na 
ówczesnym poziomie kultury możliwy 
był tak niezmiernie szybki wzrost ogól­
nego zasobu dóbr potrzebnych społe­
czeństwu, a zarazem stworzenie gospo­
darczej bazy dla socjalizmu. W miarę 
jednak jak postąp toclmiezziy coraz wy­
raźniej stwarza potencjalną możliwość 
nasycenia podstawowych ludzkich po­
trzeb, sumienie człowieka nakazuje my­
śli przede wszystkim szukanie organi­
zacji stosunków międzyludzkich wyklu­
czających nędzę, krzywdę i  niesprawie­
dliwość w podziale dóbr.

Filantropia w tych warunkach traci 
je j dotychczasową rolę społeczną, kur­
czy swój zakres działania, a nawet nie­
kiedy staja się ezksodfiw-ym narzędziem 
obłudy.

Nówa epoka wymaga również pnze-
ksziiiłcenia treści nawet takich war­
tości jak wolność Imb heroizm.

Nieograniczona swoboda jednostki w 
kapitalizmie była koniecznym warun­
kiem gromadzenia dóbr dla celów 
twórczych, leżała częściowo w intere­
sie całego społeczeństwa.

Lecz przy oteany-in, bardzo daleko 
posuniętym podziale funkcji społecz­
nych, coraz większej integracji ludz­
kości dzięki udbsfcenałonym Środkom 
komunikacji i ogromnemu rozrostowi 
wspólnych wszystkim Jadziom zasobów 
nauki, to dotychczasowe, ultraliberałn* 
pojmowanie wolności domaga się grun­
townej rewizji.

Znajdując się wewnątrz niezmiernie 
zagęszczonej, delikatnej sieci stosun­
ków międzyludzkich jednostka, ehcąe 
w pełni koreystać z dobrodziejstw no­

woczesnej kultury, musi się liczyć i  in­
nymi jednostkami, rezygnować z ego­
centryzmu, uspołecznić się.

Miejsce jednostki w nowym społe­
czeństwie to nie tylko problem socjolo­
giczny, ale także etyczno-filozoficzny.

Syty, wyzwolony od zdeterminowa­
nia przez konieczność zaspokojenia 
swych zasadniczych potrzeb, człowiek 
nowej epoki będzie mógł obrócić tym 
większy wysiłek na wyzwolenie się z 
iliewolnictwa własnej natury, swych 
doraźnych zachcianek, wrodzonych lub 
nabytych urazów i szkodliwych pożą­
dań. Na drodze wewnętrznego dosko­
nalenia się uzyska on wtedy prawdzi­
wą wolność, wypływającą ze świado­
mego, dobrowolnego wyboru drogi 
prawdy.

r o l a  m ł o d y c h
W NOWEJ EPOCE

Budowanie nowej epoki, kształtowa­
nie nowego stosunku człowieka do ota­
czającego go świata, wypracowanie no­
wych wartości i wzorów __ oto zada­
nia młodego -pokolenia.

Trud ten jest tym cięższy, że w 
obecnym okresie przejściowego kryzy­
su wartości daje się odczuwać szcze­
gólny brak pewnej, wspólnej wszyst­
kim błądzącym poręczy równowagi. 
Stąd też tym wyraźniejsza jest potrze­
ba budowania naszej nowej postawy 
aksjologicznej na fundamencie nie­
zmiennych norm, wszeehobowiązują- 
cych w  czasie i  przestrzeni.

Siła społeczna katolicyzmu opiera się 
n-a posiadaniu takich właśnie nieza­

chwianych norm, a przede wszystkim 
podstawowej zasady miłości Boga i 
bliźniego.

Sumienie myślącego katolika naka­
zuje mu dobrą wolę w poznaniu praw­
dy i realizowaniu zasad etyki Chrystu­
sowej we wszelkich dziedzinach życia 
społecznego —. w imię dobra współ­
czesnego człowieka zaplątanego w za- 
wikłanej problematyce codzienności, 
pełnego obaw przed tyra „co będzie” .

Społeczność katolicka musi podjąć 
czynny udział w kształtowaniu nowe­
go, lepszego świata, w szczególności 
zaś przy zakładaniu jego etycznych 
podwalin. Jeśii nawet cześć wyznaw­
ców Kościoła jest bierna i konserwa­
tywna, to jednak młodzi katolicy wi­
dząc nadchodzącą przyszłość, winni 
wziąść na swe barki odpowiedzialność 
za to, aby dzień jutrzejszy był przepo­
jony duchem katolickim, a ni« jemu 
obcy, lub nawet wrogi.

Zadaniem tej młodzieży jest nauko­
we poznanie zasadniczej problematyki 
społecznej, a ‘ następnie w miarę sił i 
możliwości kształtowanie życia spo­
łecznego zgodnie z zasadami określo­
nymi przez naukę, oraz normami za­
wartymi. w etyce katolickiej.

Nadchodzący nowy św ia t będzie o- 
Party na dwóch zasadniczych f ila rach : 
na nauce i etyce. Budowanie jego zrę­
bów polega na twórczym wysiłku 
wszystkich ludzi dobrej woli w zakre­
sie ich pracy zawodowej, ulepszaniu 
moralnym samych siebie i realizowaniu 
w życiu codziennym przykazania mi- 
łości. j all l ccj,

Poczucie wielkości błędów, którymi 
obciążeni są współcześni katolicy, pro­
wokuje młodych do dalszego jeszcze 
rozszerzania zakresu swych zadań. 
Mają odwagę wyraźnego formułowania 
tej myśli, która łączy ich zaszczytnym 
pokrewieństwem ducha z najwybitniej­
szymi współcześnie filozofami katoli­
cyzmu, Dążą bowiem do pełnej reha­
bilitacji zapoznanych w Chrześcijań­
stwie wartości, świadomi trudu, który 
zawsze oczekuje chcących wydobyć 
ziarnka prawdy spod góry plew.

Pełni słuszności swoich spostrzeżeń 
nie przeczą jednak temta, że dostrze­
gać jedynie mogą ułamek problemu. 
Brak wiary w możliwość reparacji 
kompromitującej się struktury wczo­
rajszego świata skłania ich jednak do' 
wyraźnego formułowania tych elemen­
tów diagnozy, które zdają się bezpośre­
dnio tyczyć organicznych powiązań 
Kościoła e chorującą cywilizacją. 
Pragną przecież by Chrześcijaństwo, 
spełniając swą pierwszą rolę historycz­
ną, wchodziło w ten zarysowujący się 
i dojrzewający porządek „Nowego”  i 
dokonywało c h r z t u .

Bliscy są przede wszystkim obawie 
o skuteczność dróg nowoczesnego apo­
stolstwa, które obciążone nadmiernie 
barokiem form organizacyjnych zdaje 
się często zapominać o swych istotnych 
celach wytyczonych przez Chrystusa. 
Struktura ̂ istniejących więzi i ram nie­
jednokrotnie wprowadza zamieszanie 
w hierarchię zadań oraz środków. Na 
tle tego często rodzi się wniosek myl­
ny o niemożności działania bez szero­
ko rozbudowanych form organizacyj­
nych. Młodzi katolicy dobitnie pod-

Kcśeiele doczekali się by -rehabilitacja 
b e z w z g l ę d n e j  w a r t o ś c i  
c z ł o w i e k a  dokonana została przez 
wyznawców innego światopoglądu. 
Młodzi, najsiln ie j' dziś akcentując swą 
wolę powrotu do tych właśnie — przy­
sypanych przez plewy stuleci _ prawd,
postulują najszerzej p o s t a w ę  do­
b r e j  w o l i .

Są zatem humanistami. Jest to 
reakcja na czasy, w których człowiek 
pogardzony pozbawiany był intensyw­
nie wszelkich cech ludzkich.

Odkrycie człowieka, jako wartości 
bezwzględnej łączy się tu z odkryciem, 
zagrzebanego w błędzie stuleci, prs- 
przykazania miłości. Nakaz kochania 
bliźniego „tak jak siebie samego" jest 
wyrażany równocześnie z najwyższym 
obowiązującym katolików nakazem 
miłości Boga. Ta równorzędność i po­
zycja, jaką w hierarchii rygorów mo­
ralnych objawionych przez Stwórcę 
zajmuje postulat, miłości, — jest naj­
mocniej podkreślana przez młodych 
wyznawców Chrystusa.

Rzetelnie pojmowany humanizm mło­
dych katolików każe trwać w głębo­
kiej, optymistycznej nadziei, że dzisiej­
szy okres ostrych walk światopoglądo­
wych może być instrumentem odro­
dzenia chrześcijaństwa. W wysokiej 
temperaturze konfliktów oraz starć, w 
żarze twardych zmagań z sobą sa­
mym — wypaleniu ulega „letniość”  po­
stawy współczesnych chrześcijan, har­
tuje się ich wiaro, oczyszcza Prawda, 
którą chcą wyznawać.

Zygmunt Wacław

Stanisław Podlewski

„Przemarsz 
przez Piekło“ j

Oni zagłady Staromiejskie 
dziewicy w Warszawie

2 ł. -  1.300 zł.

*) Kwestię tę szerzej traktuje Ka­
rol 2/ajezniewski w jednym z poprzednich 
„Etapów’ („D. i J.” nr 169) w arty­
kule p. t. „Etap humanizmu chrześci­
jańskiego” .
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O m ów ien ie  dorobku  powieści;)- 
p isarskiego Ju lia n a  G ałaja, S tan i­
sław a P ię taka, W ładys ław a  Duna- 
row skiego i  Józefa Pogan a n ie  w y  
czerpu je  —  rzecz oczywista, zagad 
n ien ia  pow ojenne j pow ieści ch łop 
sk ie j. Powieść tę reprezentu je  jesz 
cze k i lk a  in n ych  nazw isk, k i lk a  
in n ych  p ió r, k tó ry c h  osiągnięcia­
m i też w ypadn ie  się k iedyś zając.

Jednak zdając sobie spraw ę z 
tego, że w szelk ie  usta lan ie  ogól­
nych  pew n ików , czy naw e t ty lk o  
w n iosków , w .o p a rc iu  o p rzeana li­
zow any w  poprzednich w yw odach  
m a te ria ł b y ło b y  przedwczesnym  
genera lizow an iem  prob lem u, czu­
je m y  się m o ra ln ie  u p ra w n ie n i do 
w ysnucia  pew nych  sugestii, w y ru  
żenią pew nych  w ą tp liw o śc i, k tó re  
w zbudza k o n ta k t z u tw o ra m i czo­
łow e j g ru p y  deb iu tan tów , a k tó re  
mogą i  p o w in n y  s tanow ić sygnał 
ostrzegawczy d la w szystk ich  tw ó r 
ców tego ty p u  powieścio-pisarstwa.

Jeszcze raz p rzypom inam y, że 
osądów dotyczących k i lk u  omó­
w ionych  w yże j p o zyc ji n ie  rozcią­
gam y na w szystk ie  u tw o ry  repre ­
zentu jące pow ojenną powieść 
chłopską lecz chcem y je  —  w  fo r ­
m ie  uargum entow anych  poprzedn i 
•m i w yw odam i sugestii —  przed­
s taw ić  w szystk im  —  zwłaszcza de 
ha rtu ją cym  —  pisarzom  i  w szyst­
k im  —  zwłaszcza bezkry tycznym  
—  czyte ln ikom .

Jeszcze raz p rzypom inam y ta k ­
że, że chociaż w  ty m  co m ó w iliś ­
m y  i  w  tym , co pow iem y przew a­
ża ją  m om enty  oceny nega tyw ne j, 
całość z jaw iska , k tó re  ana lizu je ­
m y, a m ianow ic ie  a rcy is to tn y  spo 
łecznie proces w kraczan ia  chłopa 
do l i te ra tu ry  oceniam y bezwzględ 
n ie  pozy tyw n ie . W id z im y  w  ty m  
procesie radosny p rze ja w  postępu, 
radosną zapowiedź ró w n o u p ra w ­
n ien ia  i  rć w n o u a k tyw n ie n ia  k u ltu  
ralnego, ko n kre tn ą  rea lizac ję  bez 
w zg lędn ie  słusznych haseł demo­
k ra ty z a c ji l ite ra tu ry .

N ajentuzjastyezn ie jsza  jednak 
akceptacja ogólne j zasady n ie  w y  
k lucza  —  naszym  zdaniem  —  n a j­
surowszej naw e t k ry ty k i.  P rzec iw  
n ie, zobow iązuje do n ie j, nakazu­
je  zw iększenie czujności, p o s tu lu ­
je  zaostrzenie k ry te r ió w . S to im y 
bow iem  na stanow isku, że awans 
społeczny i  k u ltu ra ln y  naw e t n a j­
bardz ie j zasługujących na tu  
w a rs tw  n ie  może się odbyw ać 
kasztem  społeczeństwa, kosztem  
obn iżen ia  w a lo ró w  dób r k u ltu ra l­
nych. Już na  początku  w spom ina­
liśm y, że dobra  w o la  to  bardzo du 
żo, ale jednocześnie za m ało, aby 
tw o rzyć  pow ieściop isarstw o ch łop 
sk ie  dorastające sw oją w artośc ią  
artys tyczną  do sw e j w ażności spu 
łecznej. N ie  w ys ta rczy  chęć szcze­
ra.

14.

A n a lizu ją c  poszczególne u tw o ry  
s ta ra liśm y się u jm ow ać ich  w a r­
tości n ie ja ko  na dwóch płaszczyz 
nach: a rtys tyczne j i  koncepcy jne j. 
Już n ie je d n o kro tn ie  zastrzegaliś­
m y  się, że ta k i ro zdz ia ł e lem entów  
u tw o ru  je s t w y n ik ie m  sztucznej, 
ale jednocześnie koniecznej h ipo ­
tezy roboczej. D la tego nasze suger 
stie  ogólne rów n ież  na  tych  dwóch 
płaszczyznach pos ta ram y się um ie j 
SCO w ić.

P ierw sza sugestia je s t bardzo 
ponura . Żadnem u z  om aw ianych  
u tw o ró w  n ie  m ożna p rzyznać p e ł­
ne j ra n g i a rtys tyczne j u p ra w n ia ­
jące j do za jm ow an ia  choćby sk rom  
ętęgo m ifję ą a  w śród  trw a ły c h  o­

siągnięć l ite ra tu ry  po lsk ie j. W szy­
s tk ie  om ów ione pow yże j pozycje 
są raczej p róbam i da jącym i po­
znać autorom  ciężar rzem iosła p i­
sarskiego. P ró b y  te d a ły  w  w y n i­
k u  w ie le  nega tyw nych  pouczeń: 
jb.k n ie  na leży pisać po po lsku  
(G ała j), ja k  n ie  na leży ulegać m a­
n ie rze  rozw ichrzone j kom pozy­
c j i  (P iętak), ja k  n ie  w o ln o  pozba­
w ia ć  pow ieści a k c ji (D unarow ski), 
ja k  wreszcie m ści się na u tw o rze  
b ra k  u m ie ję tn ie  w m ontow anego 
w  to k  ep ick ie j ra la c ji kom entarza 
autorskiego (Pogan)...

Oczywiście, ró żn y  je s t oiężar ga­
tu n k o w y  b łędów . D rogą ko n fro n  
ta c ji ty ch  nega tyw ów  można m ó­
w ić  o lepszych i  gorszych począt­
kach, można w iększe nadzie je  po­
k ładać w  p isa rs tw ie  D unarow sk ie  
go i  Pogana, a sceptyczni ej obser­
w ow ać w y s iłk i G a ła ja  i  P iętaka. 
N ie  zm ien ia  to  jeetnak ogólnego 
w rażenia , że g rupa  in te resu jących  
nas tu ta j deb iu tan tów  n ie  wyszła 
zw ycięsko w  w alce z ryg o ra m i at • 
tys tyczn ym i u tw o ru  pow ieściowe­
go. S taw ia  to p rzed pow ieścicp i- 
sarstw em  ch łopsk im , zwłaszcza 
przed kręg iem  początku jących je  
go adeptów, konieczność bogace­
n ia , pog łęb ian ia  i  uszlachetn ian ia  
środków  artys tycznych .

P o m ija m y  tu ta j żenujące p ro ­
pozycje, aby n ie k tó rz y  z n ich  zer­
w a li ze z ły m i tra d y c ja m i żargonu 
gazeciarskiego, p o m ija m y  spraw ę 
g w a ry  chłopskie j, o k tó re j ju ż  mó 
w iliś m y  p rz y  om aw ian iu  u tw o ró w  
D unarow skiego, a za trzym am y się 
jedyn ie  p rz y  pa lącym  d la  w szyst­
k ich  a n ie rozw iązanym  przez* żad 
nego z deb iu tan tów  p rob lem ie  ak ­
c j i  pow ieściow ej.

A k c ja  s tanow i w  u tw o rze  po­
w ieśc iow ym  na jis to tn ie jszy  chyba 
c h w y t techniczny, s łużący zdyna­
m izow an iu  eksp res ji a rtys tyczne j 
u tw o ru . U m ie ję tność pos ług iw an ia  
się ty m  ch w yte m  je s t je d n ym  z 
m ie rn ik ó w  spraw ności p isarsk ich . 
N ie  jedynym , może naw e t n ie  n a j­
is to tn ie jszym , ale bardzo is to tn y  nu 
W ed ług  tego m ie rn ik a  w szystk ie  
dotychczasowe p ró b y , k tó re  oma-

Mohyć,
PROBLEM pracy w  ,,Przepióreczce" 
Stefana Żeromskiego,

BożyŁecanym czynem społecznym 
Jest, -wznowienie pruedwojenne^o stu­
dium „Problem pracy w  „Przepió­
reczce" Żeromskiego" Jerzego Euge­
niusza PłoMdeńskfeflo (Kwążiióca-Atla», 
Wrocław-Warszawa 1949). Piszę: czy­
nem społecznym, bo problematyka 
„Przepióreczki" ujęta Kosta ta przez J. 
Pktmieróikiego w ¡płaszczyźnie ku ltu­
rowej bez dotykania kwestii natury 
estetycznej.

Studium napisane zadzierżysto, słu­
sznie przeto widnieje w  jego podty­
tule bliższa ijego definicja’: krytyczno- 
polemicBnie. Choćbyśmy 6ię nie godzili 
ze wszystkimi wnioskami autora, po­
ciąga ono w  swej całości werwą i  
żywością akcentów, skierowanych 
przeoiwiko odmiennym od autorskich 
opiniom, wypowiedzianym przez sze­
reg krytyków  na temat itej osobliwej 
zajęte „komedii" Żeromskiego.

O  cóż osta teczn ie  chodiai P łom teń - 
skiemu?

Pozywa on przed swój rewizjoni­
styczny trybunał głównego bohatera 
dramatu Przełęcfeiego jako niewcze­
snego spadkobiercę indywidualizmu 
romantycznego, k tó ry  dla efektowne­
go gestu rujnuje w ielką Łnic,jaltywę 
realizowaną przez siebie: Stworzenie 
na głuchej prowincji ożywiając ego ją 
ośrodka kulturowego.

W  osądzeniu Pnzełęckiego poszedł­
bym dalej, niż J. Płómieńslki. Pńzełęc- 
k i nie jest nawet spadkobiercą ro ­
mantycznego Kordiana i lego proge- 
nitiucy z „Warszawianki“ Wyspiańskie-

(dokcńczenie)
w ia liśm y  pow yże j, są p róbam i nie 
udanym i. M a m y u tw o ry  albo po­
zbaw ione, a k c ji (G ała j, D unarow - 
ski, Pogan), a lbo rozdygotane k i l ­
kom a w ą tka m i, k tó re  również, n ie  
zastępują  jedno litego  trzo n u  w y ­
darzeń (P iętak). W yda je  się, że za 
m iast doszukiwać się w  ta k ic h  za­
rzu tach  e k w il ib ry s ty k i argum en­
tó w  fo rm a lis tycznych , lep ie j zna­
leźć w  n ic h  p rzedm io t rzeczowej 
dyskus ji i  o b ie k t do g ru n to w n ych  
przem yśleń. Po to  w łaśn ie  postaw i 
liś m y  te  za rzu ty  ta k  w yra źn ie  i  
po  to ty le k ro ć  je  pow tarzam y.

A b y  dyskusja  i  p rzem yślen ie  po 
sz ły  w ła śc iw ym  to rem , słusznym  
w yd a je  się wskazać p rzyczyny, k tó  
re  w ed ług  nas spow odow ały ową 
chroniczną chorobę .akcji.

15.
Naszym zdaniem  źród łem  te j 

choroby je s t n ie  ty lk o  b ra ;t do­
św iadczenia pisarskiego, bo to d;a 
gnoza zb y t ogólna i m ało m ów ią ­
ca, ale b łędna koncepcja u tw o ró w , 
a jeszcze dok ładn ie j określa jąc, 
zb y tn ia  ich  rozległość, zarów no w  
chronologicznym , ja k  i  p rob lem u 
w y m  tego słow a rozum ien iu . M oż­
na  by  -tę koncepcję określić m ia ­
nem  panoram iczne j. A u to rz y  ma­
ją  am bic ję  p rzedstaw ien ia  b a rw ­
ne j panoram y dz ie jów  ostatniego 
ćw ierćw iecza w si po lsk ie j. Trzeba 
być  w ie lk im  m istrzem , aby m ato 
ją c  panoram ę ta k  rozległego wielo 
w iska  n ie  p o m y lić  się w  szczegó­
łach  i  perspektyw ach. K to  ta k im  
m is trzem  n ie  jest, nam a lu je  obraz 
pełen lu k , niedociągnięć i  pom y­
łek . Lep ie j s tw o rzyć  dzieło sz tu k i 
-w d o b rym  p o rtre c ie  czy udanym  
szkicu, n iż  zostaw ić po sobie kieżo 
w a ty  bohomaz. Nasi deb iu tanc i, 
m ierząc s i ły  na zam iary, p o ku s ili 
się o u jęc ie  panoram iczne. S k u tk i 
p rzeds taw iliśm y. Jednym  z n ich  
je s t w łaśn ie  b ra k  a kc ji pow ieścio ' 
w e j. P anoram iści w  m nóstw ie  
szczegółów i  n a tło k u  p lanów  m u 
s ie li p o m y lić  pe rspek tyw y , za fa ł­
szować t ło  i  zgubić ja k iś  cen tra lny  
p u n k t obrazu, k tó r y  s ta ł się je d y ­
n ie  przez trw a łość  d rew n ianych  
ra m  u ję tą  całością.

czytać, nie
go. Za w iatki to  dla niego zaszczyt. 
Jost on po prostu «spadkobiercą naj­
gorszych itiradyqji »złachetcizy.zny epo­
k i sask ie j, jej posrtąj i  nadętej pozy, 
i  szeroko rozpościerającego eię sobie­
państwa, Typową dla jego wnętrza 
duchowego wymowę ma «cena roz­
prawy e otoazanrieim, a zwłaszcza ze 
Smaganiem, gdzie Przełęcikiego dzieli 
od. Srrmigonia ia k i dystans, Jaki w  w- 
X V III dzie lił autokrat o wiejskiego od 
jego folwarcznego parobka. Proszę 
się ty lko  przyjrzeć ¡jego jaśnie w iel­
możnym gestom i  po oh Łapsku schy­
lonej przed nim postaci ' Smugomia. 
Przelęcki w  te j chw ili to  jalk G intu it 
w  scenie z umierającym Piotrem 01- 
bmomskim, z błotem miesza jący w  .po­
rywie książęcej pychy swe dawne de- 
moikratyazne przekonania, ozy choćby 
wuj Ollbromskiego NartSzewski spod 
Łysicy, również Jak Przelęcki mie- 
obŁiozaliny despota, rządzący się nie­
spodziewanymi odruchami swei mar­
nej w  gruncie seeczy, die zadufanej 
W  sobie fantazji. Taki jest (Przelęcki 
i talki człowiek jest z góry skalamy 
na , ,1 'impr oducitmrt e slave", taki 
człowiek nie jest zdolny do systema­
tycznej, konsekwentnej i  owocnej pra- 
cy-

Choćbyśmy n£e wiem jak nisko de­
gradowali Przełęckiego, nic na tym 
nie sbrtam idea pracy w „PrEeptóreaz- 
ce", k tó rą  po Bnzełędkiim podejmą lep­
si, choć skromniejsi od niego ludzie. 
Wacław Borowy, nazywający „Prze­
pióreczkę" , błogosławieństwem poetyc 
kim  dla wszystkich pracowników idei 
reglonalnwh", apostołowie regionu -

To „obrazow e“  przedstaw ien i«  
ła tw o  chyba prze łożyć na język  
bezpośrednich s fo rm u łow ań . Za­
sób dośw iadczeń.p isarsk ich, a na ­
w e t dorobek polskiego powieścio- 
p isa rs tw a  chłopskiego k i lk u  poko­
leń  n ie  s tw o rz y ł jeszcze dostatecz­
ne j ilo śc i ś rodków  d la  napisania 
jak ieś  „pow ieśc i —  rze k i:: czy p o i 
sk ie j „R o d z in y  Rougo —  Mac- 
ą u a rtó w “ .

Za wcześnie na  to w  ogó lnym  
do robku  po lsk ie j l ite ra tu ry , k tó ra  
n ie  m ia ła  B a lzaka n i Z o li, a ty m  
bardzie j za wcześnie w  do robku  
deb iu tanck im . Rozsądniej chyba i  
log iczn ie j poprzestać w ięc na kon 
cepcji węższej objętościowo, aie 
przez to  jakościow o głębszej.

B łą d  przedwczesnej panoram icz 
ności n ie  jes t je d n ak  je d yn ym , a 
n a w e t n ie  je s t na jw ażn ie jszym  
błędem  koncepc ji om aw ianych  po 
w ieści ch łopskich. W y p ły w a  on z 
błęćfu istotniejszego, z is to tn ie j­
szej p o m y łk i au to rów .

Zan im  ten  b łąd  w skażem y m u 
s im y  d la  u n ikn ię c ia  n ieporozu­
m ień  w y jaśn ić , że w y k ry ć  go maz 
na je d yn ie  w  oparciu  o przesłan­
k i  św ia topog lądu ka to lick iego .

N ik t  chyba n ie  m a p ra w a  się 
dz iw ić , że b łąd  w y k ry ty  w łaśn ie  
w  oparc iu  o te  p rzes łank i uw aża­
m y  za b łąd  n a jis to tn ie jszy  i d la 
nas na jm ocn ie j ua rgum entow any.

A u to rz y  om aw ianych  przez nas 
powieści z w y ją tk ie m  jednego D u 
narow skiego sto ją  na s tanow isku 
słuszności socjologicznej k o n ­
cepcji cz łow ieka  Zespół w a ru n ­
kó w , v / ja k ic h  .ży je  jednostka  ludz 
k a  je s t d la  n ich  g łó w n ym  p rzed ­
m io tem  obserw acji, a rzekom o da 
te rm in u ją cy  w p ły w  tych  stosun­
kó w  na jednostkę  celem artys tycz  
ne j re la c ji. Jednostka m ająca sta ­
n o w ić  w ed ług  b łędne j naszym  zda 
n iem  socjologicznej kcaj cepcji
człow ieka, - w ypadkow ą  s ił ze­
w nę trznych  n ie  odzw ie rc iad la  w  
ram ach u tw o ru  artystycznego na­
szego po jęcia  p e łn i człow ieczeń­
s tw a  rozum ianego personalistycz- 
nie.

N ie  chcemy przez to  pow ie ­
dzieć, że p rzedstaw ian ie  społecz-

n y c łi u w a ru n ko w a ń  ro zw o ju  oso­
bowości lu d zk ie j je s t w  u tw o rze  
a rtys tycznym  n ie is to tne  i  zbędne. 
Przeciwnie.. P odkreś la liśm y i  pod 
kreś lam y ty lk o  in te g ra ln y  zw ią ­
zek dw óch po rządków  z jaw isk , w  
ja k ic h  dzia ła  cz łow iek. Sądzim y— 
zgadnie z p rzypom nianą  pow yże j 
zasadą, że na jp e łn ie jszy  obraz 
rozw o ju  człow ieka, rea lis tyczne 
przedstaw ian ie  w s i po lsk ie j zna j­
dz iem y ty lk o  w  ty m  dziele a r ty ­
stycznym , k tó re  ukaże nam  przecie 
w szys tk im  cz łow ieka  Wsi w  jego 
teo log icznym  rozum ien iu , to  zna­
czy cz łow ieka działającego i  roa- 
w ijącego się w  obydw u  porząd­
kach z ja w isk  w łaśc iw ie  sh ie ra i*  
ch izow anych.

Z da jem y sobie sprawę, że za­
rz u t ten, k tó r y  s taw iam y ja k o  za­
rz u t na jis to tn ie jszy  m ało w zruszy  
lu d z i w yzna jących  in n y  św iatopo­
g ląd n iż  m y. S k ło n n i naw e t będą 
up a tryw a ć  w  ty m  zarzucie pochw a 
łę  sw o je j konsekw encji. Radość 
je d n ak  przedwczesna. O kazu je  się 
bow iem , że z tą  konsekw encją  nie 
je s t n a jle p ie j. Bo naw e t p rz y ją w - 
szy na  c h w ilę  ich  założenia i  ich  
socjologiczną koncepcję cz łow ieka 
zna jdz iem y we w szystk ich  u tw o ­
rach  z te j koncepc ji w y ro s łych  
bardzo słabe uargum en tow an ie  je ] 
słuszności. Słabość ta polega na 
w spom nianej ju ż  raz niedostatecz 
ne j m o ty w a c ji poczynań ludzk ich .

Te u w a g i p o d yk to w a ła  ty lk o  
troska  o na jw łaśc iw szy  rozw ó j po 
w ieściop isarstw a chłopskiego 1 
ty m  też tłum aczy  się częściowo 
ic h  po lem iczny cha rak te r.

Z yg m u n t L ic h n ia k

Dokończenie ze str. i .

czytać?
lizmu polski ago A. Janowski i  A. 
Patkowski, 'witający ten dramat jako 
jego propagandę, nie om ylili się w  o- 
camLe celów ideowych dramatu, Że­
romski, ¡kitórejŁo cała niemal tw ór­
czość (poiza (końcowymi pomorskimi 
i morskimi utworami) tak czy' owak 
snuje się wolkół ipolityczno-knltural- 
nych tradycji Kielecczyzny i bazuje 
się z upodobaniem na jej charakte­
rystycznym krajobrazie, w  „Przepió­
reczce11 wraca do motywów i  k ra j­
obrazu swei ściślejszej ojczyzny' 
Księżniczki i  wieże (ariańskie!) maimy 
już w trylogii Żeromskiego, opartej 
w znacznej części na motywach łyso- 
górakioh i  stąd również wywodzą się 
postacie „Przepióreczki": Cśeikocki z 
rodzinnych Ciefcott Żeromskiego i  Ra- 
dostawiiec, noszący nazwisko góry, w 
której cieniu zbiegło młode życie Że­
romskiego. „Przepióreczka“ jest mimo 
ogólnopolskich połzcwóiw takim utwo­
rem regionalnym, jak  „Echa leśne", 
„W ierna rzeka", „Syzyfowe prace", 
„Ludzie bezdomni“ , i  *n.: a różni eię 

- od nich o tyle, że jest regionalną w  
kwadracie, .¡alko utwór, śtawiaiący nie­
jako (program regionaPizmu. Pod tym 
■względem uważałbym „Przspióreicekę" 
na artystyczną interpretację założeń 
ideowych serii szkiców Żeromskiego, 
wydanych ptt, „Snobizm i postęp";

Wartościowe studium Płomfeńskie- 
go wydaje się —  jak na jego po­
trzeby i  rozmiary zbyt rozbudowa­
nym w  nadziałach wstępnych, tra k ­
tujących o ideologii pracy w  dzie­
jach naszei kultury.

Juliusz Nowak-Dlużewsfcł

POKUTA

Nadana wreszcie na spowiedzi po­
kuta  jest pewną normą ekspiacji wo­
bec Boga i  bliźniego, każda w ina do­
maga się zadość uczynienia. Świa­
domość ulgi, uczucia powrotu grzesz­
n ika  do Boga rozpiera serce marno­
trawnego syna. Uwięzione s iły  w yż­
sze duszy zostają uwolnione z pęt 
nieprawości i  uzdolnione do nowych 
zadań. „Na tym  właśnie polega psy­
chologiczna wartość pokuty nadanej 
p rzy spowiedzi, ż.e um ożliw ia nor­
malne przejście od świadomości w i­
ny w  poczucie zbawienia. Tak, po­
ku ta  daje chorej duszy powolne w y­
zdrowienie. W spowiedzi a fekt zosta­
je  kierowany na rzeczy nadprzyro­
dzone, pokuta utrzym uje a fekt w  
skierowaniu na samego Boga... Pe­
n iten t w idzi, że jeszcze może ooś w y ­
konać, odzyskując w iarę w  siebie. 
Chęć odprawienia pokuty zmusza go 
do skupienia uwagi, ćwiczy jego wo­
lę i  u trzym uje przez pewien czas w 
k ie runku nadanym przez żal i  poku­
tę 13). (

Gruntowna analiza poszczegól­
nych aktów  sakramentu pokuty po­
zwala nam zrozumieć społeczne i 
wychowawcze znaczenie tego sakra­
mentu. Chrystus Pan, znawca natu­
ry  ludzkiej, przez ustanowienie sa­
kram entu pokuty «lał możność czło­
w iekow i ciągłej, regeneracji ducho­
w ej. I  chociaż ludzkie s iły  fizyczne 
ulegają natura lnym  prawom czasu, 
czyli starzeją się, s iły  duchowe znaj­
dują w  spowiedzi źródło ustawicz­
nego odmładzania a w  Eucharystii 
ożywczy zastrzyk z K rw i Chrystu­
sowej.

Ks. D r .T. Księżopolski

i* )  Ks. Łubieński, Psychoanaliza 
Freuda w  świetle praw dy chrześci­
jańskiej, Lwów 1934. sir. 164.
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W S Z E L K I E  W N Ę T R Z A ,  
Ł Ą C Z N I E  Z M E B L A M I  
B U D O W A  W Y S T A W

O K N O  W  L E S I E
M iejskie Teatry Dramatyczne nie 

popisały się ostatnim sezonem swe­
go istnienia. Aby dojść do tego prze­
konania wystarczy wydobyć prze­
chowywaną w  archiwum  listę wcze- 
snowrześniowych obietnic i  porów­
nać ją  z lis tą  prem ier, które istotnie 
zrealizowano. N ic dziwnego, że je ­
chało się na ostatnią zapewne w  se­
zonie premierę bez przekonania. Je­
dynym magnesem, k tó ry  ciągnął do 
Teatru Powszechnego była zapo­
wiedź występu (po bardzo długiej, 
a niczym nia tłumaczonej przerwie) 
Hanny B ielskiej.

Spotkała nas niespodzianka. Spek­
ta k l „Okna w  lesie“  należy do uda­
nych. Ponieważ prem iera prasowa 
sztuki Rachmanowa i  Ryssa zbiegła 
się w  czasie z opublikowaniem o fi­
cjalnego kom unikatu  o upaństwo­
w ieniu M.T.D., przyjm ujem y m iłą  
niespodziankę jako dobrą wróżbę.

„Okno w  lesie“ to sztuka k rym i­
nalna — opowiadanie treści byłoby 
zbrodnią, w stosunku do wszystkich 
przyszłych widzów. N ie wolno im  
odbierać prawa do przeżycia przy­
jemnego dreszczyku. Gdybym tu 
zdradził kto  w ykrad ł tajemnicę m i­
krobiologa Kostrowa, całe pierwsze 
dwa akty straciłyby conajmniej po­
łowę swojej wartości.

Chociaż...
K iedy sprytnie zawiązana intryga 

w  końcowej scenie drugiego aktu 
w yjaśn iła  się nagle i  nieoczekiwa­
nie, powstało we mnie wiele w ą t­
pliwości. Znamy już zbrodniarza — . 
w ięc poco akt 3-ci? Bałem się (nau­
czony wieloma przykładami), iż au­
torzy powiedzieli już właściwie 
wszystko, ale, ulegając wołaniom 
teatru  o sztukę całospektaklową, ze­
chcą w ypełnić pozostały czas czymś 
co przekreśli dobrą dotychczas robo­
tę^ Chciało się, gdy ku rtyna  poszła 
już  w  górę, szepnąć z w idow ni m ar­
tw iącemu się p. Tkaczykowi nazwi­
sko zbrodniarza.

Trzeci a k t poświęcony został bar­
dzo odważnie Staricźkowowi, szuka­
jącemu dowodów w iny  zbrodniarza. 
Temacik w ątły . A  przecież właśnie 
ten a k t b y ł najlepszy, m ia ł bowiem 
i  on, m imo wszystko, sceny zasko­
czeń, m ia ł swoje niespodzianki, dla 
zdawałoby się wszystko już wiedzą­
cej w idow ni, a przede wszystkim 
m ia ł wspaniały dialog między sędzią 
śledczym a sprawcą zbrodni, dialog, 
k tó ry  trzym ał widza w  rzadko noto­
wanym  napięciu. Aż trudno było 
aroauroieć, że niezdarną, rozw lekłą 
i  nudnawą połowę pierwszego aktu  
pisały te same ręce.

Zagadka się w yjaśniła. Odkrycie 
prof. Andrzeja Kostrowa nie dosta­
ło  się w  ręce niemieckich faszystów, 
sprytny dywersant został schwytany 
i  poniesie na pewno zasłużoną ka­
rę, dzielny a niepozorny sędzia śled­
czy ma powód do dumy i  nagrodę 
w  postaci zdobytego serduszka Wa­
l i  — wszystko kończy się dobrze. 
Widz wychodzi a teatru  w  dobrym 
nastroju, bo — m imo fabu ły  o za­
barw ien iu  krym ina lnym  — sztuka 
ma atmosferę b. zdrową. Autorzy 
„O kna w  lesie“  pokazali ,że wycho­
wywać można środkami bardzo róż­

nym i, że nie koniecznie trzeba uży­
wać w  tym  celu napuszonej pub li­
cystyki, że w yk linany zbyt pochop­
nie gatunek twórczości lite rackie j, 
powieść czy dramat krym ina lny, też 
może spełnić rolę pozytywną, jeś li 
tworzyć się go będzie w  pełnej świa­
domości ro li i zadań społecznych, 
stojących przed pisarzem.

Pomysł sztuki, je j intencje uznać 
należy za dobre, a dla naszej ubo­
żuchnej (na tym  odcinku) lite ra tu ­
ry  za przykładowe. Gorzej nieco 
przedstawia się sprawa . dram atopi- 
sarskiej roboty. „Okno w lesie“ , m i­
mo sześcioosobowej obsady, ma za­
ledwie trzy  żywe postacie: Staricz- 
kowa, W irtogradzkiego i Grito- ' 
kowa. Pozostali mieszkańcy1 chaty 
w  lesie, prof. I-Costrow i  Wala. tej 
chaty stały gość —  P iotr, są w ykro ­
jeni z papieru, są rekw izytam i. Ten 
niepożądany układ w yn ika  częścio­
wo z treści sztuki — właściwa akcja 
rozgrywa się właśnie między W ier- 
togradzkim a Stariczkowem, tym  nie

mniej jednak, jeś li się już wprowa­
dza na scenę osoby mające związek 
ty lko  z czasem poprzedzającym mo­
ment rozpoczęcia sztuki, należy po­
zwolić im  żyć również w  czasie 
trwania akcji, należy ich w  akcję tę 
jakoś wprząc, pozwolić im  działać a 
nie asystować przy działaniu.

W te j sytuacji, oceniając pracę 
aktorów, mówić można ty lko  o Sta­
nisławie Jaśkiewiczu (Wiertogradz- 
k i), Jerzym Tkaczyku (Stariczkowie) 
i  Czesławie Roszkowskim (Gribkow).

Najprzyjemniejszą niespodziankę 
spraw ił w idow ni Tkaczyk. Ile  w  tym  
było przypadku a ile przemyślanej 
pracy — trudno osądzić. Podejrzenie 
o pewną przypadkowość ma swoje 
uzasadnienie w  tym , że tak właśnie 
a nie inaczej na pewno zamierzona 
przez autora postać Stariczkowa pa­
sowała ja k  u la ł do wykonawcy. Da­
ło to Tkaczykowi duży handicap. 
Zasługą jest jednak także i to, że 
tej szansy nie zaprzepaścił sileniem 
się na „górę“ .

Jaśkiewicz poza momentem zbyt 
łopatologicznego demonstrowania 
kryzysów psychicznych W iertogradz- 
kiego (scena z piciem herbaty przy 
piecyku — akt 3-ci) by ł bez zarzutu.

Brawa, jak ie  zebrał schodzący ze 
sceny (akt I) Rostkowski, dobrze 
świadczą o aktorze i  o... publiczno­
ści.

Pozostałej trójce (w niej niestetjf 
i Hanna Bielska) można jedynie w y­
razić współczucie, iż przypadły im 
w  udziale role, z których nie sposób 
było robić coś co by mogło zainte­
resować widownię.

Reżyserię „Okna w  lesie“  powie­
rzono Irenie Ładosiśwnej. I  tu  nie­
stety nie obędzie się bez poważnych 
pretensji. Zbyt wiele było przesady 
w  tym  na zawołanie m ilknącym  
wichrze, zbyt wiele nawet ja k  na 
sensację przesady w  gaszeniu świa­
tła  (naftowego) w  izbie, w  któ re j 
rozgrywała Się akcja, przy jednocze­
snym pozostawieniu silnego światła 
(elektrycznego) w  pokoju, do które­

go wniesiono Jakimowa, zbyt wiele 
tajemniczości w  ulewie m ilknącej za, 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki. 
Żle jest widziane efekciarstwo nie 
ty lko  w  grze aktorskiej, ale i w  
grze... rekw izytów. Należało współ­
pracow nika . kierującego efektami 
zakulisowymi bardzo mocno poha­
mować. Na scenie działy się także 
nie zawsze rzeczy właściwe. A k t 
trzeci, ja k  to już powiedziałem, 
sprowadza się w łaściw ie do rozpra­
w y między sędzią śledczym a zbrod­
niarzem. Jeśli jednak, z w o li auto­
rów, świadkami tej rozmowy m ia ły  
być pozostałe osoby, nie wolno było 
dopuścić do tego, by zastygały one 
na długie okresy czasu’ w  żywych, 
bardzo bezmyślnych obrazach.

Scenograf Czesław Szpakowicz nie 
w ie lk ie  m ia ł pole do popisu.

M im o stwierdzonej wyżej uster­
k i — spektakl jest bardzo przyjem­
ny i  zasługuje na to, by go obejrzeć.

Ś W I A T ,  K T Ó R Y  P R Z E S T A Ł  I S T N I E Ć
Wybuch rewolucji .październikowej 

etainow:i Oiieśpodzianikę tylko dla lu- 
•«'** Bardzo nikle związanych ze spra­
wami tego świata, po którym stąpały 
ich nogi. Zaskoczyć mógł dzień wy­
buchu, eaetkoazyć mógł przebieg, ale 
samo wydarzenie było komseikweiieją 
wielu zjawisk, które dały silę zaobser­
wować ma długo przed rokiem 1917.

Rewolucja narastała przez całą nie­
mal drugą połowę dziewiętnastego 
stulecia. Przygotowywały ją nie ty l­
ko działania polityczne, fundamenty 
pod nią k ład ły nie tylko strajki, wy- 
etąplenta Łernnia itd, Przełom w dzie­
jach Rosji rcdlził eię także (teza 
wcale ¡nie za odważna, teza bardzo 
prawdziwa i przez spadkobierców 
dni październikowych uznania) na 
warsztatach pisarzy.

Byłoby niesprarwiedliwością niedo­
cenianie umysłów ty j miary co Go­
gol, Ostrowski, Gorki gdyby się nie

uznało, iż talki na przykład utwór jak 
„W ilk i i  owce“ nie odegrał tu  żad­
nej absolutnie roli.

Dziś oczywiście ¡pialtezymy na dzie­
ła iprzedrewolUcyjne, które o zmianę 
panujących współcześnie stosunków 
świadomie lub podświadomie wołały, 
nieco inaczej niż widzowie łub czy- 
leM cy  z pierwszych la t naszego wie­
ku. Dziś traktujemy je .jialko doku­
menty historycznie wskazujące na to, 
iż było nieubłagalną koniecznością 
dziejową zawalenie etę świata H-ono- 
dnicizyicb i  Głilestaikoiwów, świata Je- 
gora Bułyczewa i  innych, świata, w  
którym w itk i w  biały dzień i  bezkar­
nie pożerać mogły owce.

Teatr, ważki czynunak wychowaw­
czy, bardzo" ¡chętnie przyjmuje n,a sie­
bie rolę organizatora wystaw tych 
hiytoiryeznych dokumentów, Stąd czę­
ste ¡premiery epeikrtalk/1'i tego typu co 
„W ilk i i owce“ Ostrowskiego, „W ro ­
gowie“ lub „Na ¡dnie“ —  Gorkiego, 
co „Rewizor“ Gogola, co wreszcie 
zrealizowana. ostatnio na scenie tea­
tru „Rozmaitości" w  Warszawie, 
„Śmierć Tarełkina" Suchowo-Kobyli- 
n,a.

Uitwory te dałoby się z grubsza 
podzielić na dwie zasadnicze grupy: 
pisane ze świiaidomością łub bez świa­
domości celu ¡politycznego,

Ininą miarą, rzeciz jasna, należy w 
związku z tym ¡oceniać dzieło Gorkie­
go i  Such owo-Kobylina, I ito nie dla­
tego, że Gorki doczekał się rewolu­
cji, że był jej czynnym uczestnikiem, 
a autor „Śmierci Tarełtóna" zmarł »¡a

c

14 lat pr.zed ostateczną zagłaidfe Ta- 
reikina i  jego wszystkich sobowtó­
rów —̂  ważniejszym wskaźnikiem w  
ocenia jest to, iż Suchowo-Kabylin 
pisał swą trylogię sceniczną Ożenek 
Kruczyńskiego“ , „Sprawa" i  „Śmierć 
fairetkina ) więcej pod wpływem 
własnej krzywdy, niż w zrozum: esiiu 
powszechności ¡krzywd ©pols.czinych.

Współudział Sucbowo-Kołbylina w  
przygotowaniu rewolucji jest więc ra­
czej przypadkowy i  nieświadomy (sam 
autor pochodził zresztą z klasy, która 
miała runąć) —  cecha- ta nie umniej­
sza woale wartości dzieła, można by 
cię nawet uprzeć, iż stanowi one tym 
ciekawszy dowód prawdy, ale nie w 
tym ¡rzecz. Dość długi wywód po­
trzebny mi by ł w  zupełnie/ innym 
celu. Odkryjmy karty: idzie mi p kom. 
tynuację drukowanego tu  przed dwo­
ma tygodniami artykułu pit. „Sprawa 
godna uwiagi“ .

Pytałem wówoz-as m. im. o to, ozy 
istnieją g ra n ie  dla inwencji inecemi- 
zatora śnlteripretiująoego utwór dra­
maturga. Spektakl w  „Rozmaito- 
śoiach“  pogłębił mój niepokój.

TareMcin emudlził się światem, O- 
bmzydło mu wszystko i  wszyscy. Po­
stanawia umrzeć, ele nie naprawdę. 
Umrzeć jako Taa-ełkin i naitychmiaet 
urodzić się z powrotem jako Ko-py- 
łow. Oczywiście nie po to, by za­
cząć jakieś inne, lepsze życie, Ta/reł- 
k in niczym się nie różni od swoich 
prześladowców, od wierzycieli i 
zwierzchników, Puzonnr. śmierć ma 
go ty lko  ustawić na innej niż dotąd 
płaszczyźnie w  stosunku do otocze­
nia. Tarcłkim, x prześladowanego chce 
być prześladowcą, z ofiary Wa/rmawi- 
n,a obce się stać jago katem.

Gdyby do tego doszło na scenie, 
powiedzielibyśmy, iż został tu zrea­
lizowany kiepski zamysł komediowy. 
Suchowio-Kobylin miał inny, znacznie 
poważniejszy ceł Tarełkin zostaje 
zdemaskowany, po to, by mógł, za­
pytany o w-spólników 6wego spisku, 
odpowiedzieć: je s t, nas całe setki ty­
sięcy. Autor w  postaci Tarełkina, 
Wattrawina i  pozostałych figur sztuki 
uosabia wszystkich ¡krwiopijców car­
skiego aparatu urzędniczego. To jest 
pointa sztuki. I to wystarczy, by sztu­
kę Suchowp -Kobylim,a znała por ewo­
lucyjna potomność: taka była prawda 
dawnych, złych czasów —  czyż mógł 
się ostać ten świat?
. Wreszcie w  zakończeniu sztuki na 
scenę ¡wkracza gromada sobowtórów 
Tiarełlkiima i  wszystkich id i, wraz z 
trzymanymi w  ręku urzędniczymi „ka­
wałkami" zmiata zrywający się w i­
cher, k tóry —  jaik się nie trudno do­
myśleć —  symbolizuje rewoluclę.

Nie znam rękopisu „Śmierci Tareł- 
kjina“ . Jeśli jednak mówi się o ¡auto­
rze w programie, iż „nie potra fił on... 
wskazać sposobu rozwiązania posta­
wionych przez siebie zagadnień" — 
to jest mało prawdopodobne, by ta­
kie zakończenie wyszło spod jego p ió ­
ra, wydaje się naiozej, iż to  reżyser 
i ińecenizafor „Śmierci Tarełkina“  w 
„Rozmaitościiaioh", doskonały teatro­
log Bogdan Korzeniewski — uznał za 
słuszne wyjaśnić publiczności dokła­
dni« i  scenicznie powód, dla którego 
utwór Suchowo-Kobylinia został w y­
stawiony.

I  tu  właśnie rysuje się problem bu­
dzący ano.je zaniepokojenie. Dodatek 
reżysera by ł celowy i  słuszny. Można 
ryzykować 'twierdzenie, iż Suchowo-

wość uzupełnienia, chcę tylko wie­
dzieć rzecz zasadniczą, czy to ¡jest 
dopuszczalne, nie w imię doraźnej po­
trzeby społecznej, leoz w pojęciu ety­
k i ertystyczinej, i  ozy w wypadku 
konfliktu między tym i dwoma warto­
ściami woilno dla pierwszej zlekce­
ważyć drugą lub odwrotnie. Sprawa 
byłaby nieco prostsza gdybyśmy mo­
gli ¡twierdzić, iż Sochowo-Kobylin był 
zdecydowanym rewolucjonistą, a Ko­
rzeniewski dopowiedział ty lko to, o 
czyim autor „Śmierci Tarełkina“  na 
pewno myślał. Tutaj nie ma tej pew­
ności, Ot, i  szkopuł przez to w ięk­
szy.

*

Kobylin e chęcią podpisałby się dziś 
(gdyby żył) pioid tym uzupełnieniem: 
Nie została wypaczona myśl autora. 
Położony został ty lko  akcent współ­
czesności,

Ale,,, Czy w  ten sposób przedsta­
wia się mało zalanego autora w świe­
tle prawdziwym? Ile osób na w i­
downi zorientuje się, w  którym miej­
scu kończy się Suchowio-Kobylin, a 
zaczyna Bogdan Korzeniewski?

A  ci co nie uchwycą tego dro­
biazgu? Powiedzą: ależ ten Suchcwo- 
Kobylin to prorok .—  przecież to led­
wie przełom półwieczy, to łata — jak 
mówi się w  programie — 1854— 1860.

Gdyby chociaż wzmianka najmniej­
sza, gdybyż słówko o tym w ¡arty­
kule podpisanym przez reżysera o 
dołączonym do programu spektaklu.

Trzeba ponowić pytanie: czy istnie­
je granica swobód interpretatorskich? 
Jeśli tak, to którędy cna biegnie. 
Jeśli nie, to jaka jest różnica mię­
dzy świadomym swych celów, ale i 
swych uprawnień artystą, a kimś, kto 
żeruje beżkarnie na cudzym dorob­
ku? I ta sama odipowiedź: warto by 
się pokusić o jakieś rozwiązanie tej 
sprawy.

Chcę być właściwie zrozumiany: nie 
jest moją intencją oskarżanie Korze­
niewskiego — uznając aktualną celo-

SpektaM „Śmierci Tarełkina" ¡jest 
wspaniałym popisem zespołu aktor­
skiego teatru „Rozmaitości". Z wy­
konawców „komedii kpiącej" na 
pierwszym miejscu postawić trzeba 
bodaj po raz pierwszy po wojnie o- 
glądattego w  Warszawie Jacka Wo- 
ezczerowiiKsa. Nie chcę tu wykręcać 
się sianem, wydaje mi się jednak, iż 
tamo wymienienie tak wiele mówią­
cego nazwiska rozwiązuje ,problem o- 
ceny, Tarełkin Woszicze-rowicza to je ­
dna z kreacji, które piszą historię 
lego aktora. Nawiasem mówiąc, ty lko  
talki może być Tarełkin w sztuce Sti- 
ch owo-Kobylina, Gdyby niewłaściwi'» 
obsadzić tę jedną rolę, spektakl mógł. 
by się skończyć generalną klapą.

Tuż przy Wosizczerowiczu pl a6uje 
się Tadeusz Surowa (Raeplujew) i A l­
fred Łodziński (Och —  komisarz cyr­
kułu), Obaj znakomicie pokazujący 
głupotę, płyciznę, brutalność j ordy­
narną zachłanność na pieniądze car­
skiej policji.

Janusz Paluszkiewicz (Warrawin), 
Wanda Łuozycka (Mawrusza), Helena 
‘Gruszecka (Ludmiła), Eugeniusz Dzie- 
końsiki (Cewanikin), Konrad Morawski 
iPapugajczykow), M ikołaj Wołyńczyk 
(Patchomow) i  Antoni Życki (Unmoe- 
glichkeit) prawie bezbłędnie uzupeł­
niają światek, w którym toczyło się 
życie bohatera sztoki.

Spektakl jest dobrym zakończeni em 
udanego na ogół sezonu „Rozmaito­
ści",

Jerzy Artemski

KSIĘŻA M ARIANIE
Zgrom adzenie apostolskie służące czci N iepokalane j 

przez wszechstronną działalność w ychow aw czą, naukow ą, 

społeczną i duszpasterską —  p rzy jm u je  kandydatów  do 

kap łaństw a, n ie  w yłączając spóźnionych w iek iem , do 

w szystkich klas g im n azja ln ych  i  licealnych. Posiadający  

ukończoną p rzy n a jm n ie j k i. I X  m ogą się zgłosić do no­

w ic ja tu . Po now icjacie m łodzieńcy kształcą się na koszt 
Zgrom adzenia.

P rz y jm u je  się ró w n ież  kan dyd ató w  na braci bez w zg lę­

du na w ykształcenie.

Zgłoszenia k ierow ać: W arszaw a, u l. W ileńska  69.
i Łj<t'iv-o ¿j,__

nazywamy „pri?^
czymś ro teyw siy^
na :ne

będzię
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W mniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

naszych Czytelników na temat wszelkicb zagadnień życia współ­
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanowiska redakc ji

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia­
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin­
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re­
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró- 
tć.w z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

M IN K IEW IC Z BAPTYSTĄ?

M inkiew icz postanowił jeszcze raz 
udowodnić, że jest dowcipny. W tym  
celu napisał w  „P rzekro ju“  ogłosze­
nie, że da ileś tam  fun tów  czy do­
la rów  temu, kto  m u udowodni ileś 
tam  twierdzeń kato lickich na pod­
stawie Pisma Świętego. Ma to być 
nagroda pocieszenia dla tych. którzy 

. nie zostali nagrodzeni przez Episko­
pat i redakcję „Dziś i Ju tro “ .

W ielką wadą tego piszącego jest 
to, że sądzi innych według siebie. 
Pisarz ka to lick i nie potrzebuje po­
cieszeń, ani nagród. Mnie np. tak 
mało na pieniądzach zależy, że gdy­
by M inkiew icz dawał m i tysiąc fu n ­
tów  za przeczytanie w  całości jego 
jednego tomu, to bym nic nie zaro­
bił. Przeczytał bym najwyżej jedną 
kartkę.

Dlaczego? Nie z żadnej złośliwo­
ści, ani uporu, ty lko  dla tego, że nie­
ma on za grosz oryginalnego dowci­
pu, ani w  ogóle poczucia humoru, 
choć posiada on sporą dozę chęci 
wyszydzenia kogoś, a to w  tym  ce­
lu, żeby na ty ift zarobić i  zasłużyć 
na miaho satyryka.

Dowodem na taką ocenę jest je ­
go dowcip, przytoczony na wstępie 
niniejszych uwag. Nie jest to jego 
własny dowcip. Liczy on już sobie 
dziewięćdziesiąt lat, a w ym yślił go 
w ie lk i pisarz francuski, Ludw ik  
Veuillo t, k tó ry, po atakach niedo­
w ia rków  na Lourdes, o fiarow ał ileś 
tam tysięcy franków  za udowodnie­
nie oszustwa w  miejscu objawień. 
Dowcip by ł świeży i  n iedow iarki 
um ilk li. Dziś ten dowcip powtarza­
ny jest w ielokrotnie, we F ranc ji i  u 
nas, ale nie przez katolików, ty lko  
ich przeciwników. M inkiew icz więc 
nie w ym yś lił i  tym  razem prochu.

Jest jednak zastanawiające, że 
M inkiew icz powtórzył ten dowcip za 
kim ś innym , n iż ka to lik , czy niedo­
w iarek. Czytałem niedawno o dy­
skusji, jaka m iała miejsce w  1944 
roku między Jezuitam i i  Baptysta­
m i. Ci ostatni o fia row ali bodaj 10 
tys. marek za udowodnienie im  
tych samych twierdzeń, których 
wykazania domaga się M inkiew icz 
w  „sw oim “  dowcipie. To bliskie po­
krewieństwo jest zastanawiające. 
Czyżby M inkiew icz stał się Bapty­
stą. żeby z nowego źródła czerpać 
m ateria ł do swych „sa tyr“ ? A  jest 
to bogate źródło. W dyskusji z Je­
zuitam i Baptyści używ ali tak  dow­
cipnych rozumowań, że trzymałem 
s!ę za boki od homeryekiego śmie­
chu. Nareszcie więc M inkiew icz tra ­
f i ł  na złotą żyłę? Winszuję i  zazdrosz 
czę. Odtąd będę' go czytał uważniej.

Oczywiście, nie będę usiłował do­
wodzić tego, czego żąda M inkiew icz. 
Nie ze względu na pieniądze, k tó ­
rych  i  tak bym się nie spodziewał, 
bo w  tym  sporze zabrakłoby arb i­
tra. Z tego właśnie powodu i  Jezui- 
c! zrzekli się z góry pieniędzy Bap­
tystów. I  nie dlatego nie będę odpo­
w iadał M inkiew iczow i rzeczowo, że 
te twierdzenia są od dwóch tysięcy 
la t udowodnione, że można w ystar­
czające dowody znaleść w  pierwszej 
lepszej książce i  nie tacy logicy, ja k  
M inkiew icz da li się przekonać — 
a nuż bym znalazł jak iś  nowy, o ry ­
ginalny dowód? N ie będę mu odpo­
w iadał dlatego, że w  żadnym w y ­
padku nie dałby się przekonać, tak 
jest uw ik łany w  przesądy umysło­
we. Czysty Baptysta. Nie dałby się 
en przekonać o rzeczy jeszcze bar­
dziej oczywistej,-m ianowicie o tym , 
że n ie ‘ ma on żadnego dowcipu.

'  7. Jakimiak

POPIERAJCIE

KaioKcki Uniwersytet Lubelski

na pewno nie będą miały wiele współ 
nego z liberalizmem, którego „war-

Jana Dobraczyńskiego Farma tej no­
tatk i i sposób je j um.&azczenia zmu­
szają mnie, jako współpraco wnika 
pisma, dio wyrażenia uwagi o nadwąt- 

(jetsti o takiej można w ogóle mówić) lanym poczucia taktu zarówno u su- 
odbiegają daleko od założeń, jakie tara tych kilku  wierszy, jak j r.eda-k-

tosć" jako ideologii już realizowanej stawiają sobie czynniki decydujące w tara, który zadecydował o ich umiesz.
znana jest nam dostatecznie. 

Nie deprecjonuje to w
tych sprawach.

Aby nie było gołosłownym pozwolę
czeniu w druku.

Jest obyczajem ogólnie przyjęty:
pierwszorzędnego znaczenia wolności sobie powiedzieć o „najmniejszych —- poiprostu nakazem bon tomu — iż
w życiu społecznym.

Jerzy Głownia

T ło  Redakcji „Dziś i  Jutro“
NIE GENERALIZOWAĆ

W nr 24 „Tygodnika Powszeolime-

kwiaiikach“ z te j „łączki" jest ,,Ex- w pewnych sytuacjach życiowych nie 
preas Ilustrowany w Łodzi", „Co ty- należy żle mówić 0 konkretnym b!’ż- 
dzień powieść" (czasem, ale to bar- nim naszym. Jest to  może konwenan* 
dsao rzadko zabłądzi na łamy CTP —  naiwny, ale też bez niego — wy- 
coś dobrego), obraźmy eoibie — jak wiele niepo-

Gorzej jest, że wydawnictwa te trzebnych utrudnień życiowych by

Do Redakcji „Dziś i Jutro“
KTO BAŁAMUCI?

W nr 25 „Dziś i  Jutro" ukazał 6>ę 
artykuł Stefana Kisielewskiego pi. 
„Jak pojmuję liberalizm, w którym 
atuor odpowiada Kazimierzowi Koź- 
niewskiemu na zarzuty w recenzji z 
książki Kisielewskiego „Polityka i 
sztuka".

Wyjaśnienia Kisielewskiego wpro­
wadzają niestety jeszcze większe po­
mieszanie pojęć niż dotychczas. Usi­
łuje on niedwuznacznie przekonać 
nas, że liberalizm i  kapitalizm to zu­
pełnie co innego, ba stwierdza nawet 
„dla mnie są to  pojęcia egoła prze­
ciwstawne".

Muszę podkreślić jeszcze raz, że 
jest to niezupełnie ścisłe. Utożsamia­
nie liberalizmu i kapitalizmu nie jest 
bynajmniej tylko błędnym nałogiem, 
lecz wyłącznie stwierdzeniem faktów, 
stwierdzeniem prawdy hisitorycsznej. 
Krótko mówiąc —  bez liberalizmu nie 
byłoby kapitalizmu. To nlie niewłaś­
ciwe środki, jakim i posługiwai się l i ­
beralizm dla realizacji swych ideolo­
gicznych założeń —  jak pisze Kisie­
lewski —  lecz proste konsekwencje 
samych eałożeń liberalizmu, wytwo­
rzyły ustrój kapitalistyczny. Nieogra­
niczona swoboda jednostek na arenie 
życia gospodarczego musiała w  kon­
sekwencji doprowadzić do ustroju, w 
którym niewielka grupka kapitalistów 
skuoiła w  swoich rękach wszystkie 
środki produkcji, stwarzając sobie 
grunt do wyzysku pozostałej w ięk­
szo« ei-

Pan Kisielewski lekarstwo <na po­
wyższy stosunek widzi „w  interwencji 
państwa na rzecz wolności jedno­
stek". A  więc pewne dziedziny go­
spodarki pragnie przekazać państwu, 
fetóire musi „Przeciwdziałając w,pad­
nięciu ich w  ręce prywatne w  inte­
resie wolności obywateli przeiąć je".

I  dalej „państwo... pozostawia w o l­
ny rynek, synchronizując jednak jego 
działalności z działalnością ośrodków 
gospodarki państwowej i  z drugiej 
strony broniąc jego wolności przed 
prywatnymi egoistami".

Tak więc autor uważając się za l i ­
berała jest jednocześnie zwolenni­
kiem ograniczenia wolności prawa 
wł?sności, Snieirwanfcji państwa.

Krótko mówiąc przestaje być libe­
rałem, wmawiając jednocześnie w 
czytelników, że nim właściwie jest.

Niewiele to jednak mu da. Pqjęcie 
kapitalizmu J liberalizmu związane 
są ze sobą zbyt' silnie historycznie, 
by próby rozdzielenia ich zmieniły 
po-dąd ma te sprawy.

N-we ¡nozwązcirla, mające przy­
nieść uniezależnienia się jednostek

go" ukazał się na pierwszej stronie czytane są przeważnie przez ludzi eiam przybyło. Dyskredytowanie p;«j-
antykul Karola Górskiego pt. „Spo­
łeczna rola katolicyzmu w XVI 
X V III w.".

A rtyku ł ten w sposób jasny oma­
wia stanowisko katolicyzmu do pro- na najniższych instynktach, 
blemów społecznych owego okresu.

skae o tzw. państwie jezuickim w w. 
XVII".

Sprawa ta wysuwana była wielo- 
krotnie przez przeciwników ideolo­
gicznych katolicyzmu ¡jolko .przykład 
nieudolności rządzenia i  zacofania po­
lityczno - społecznego 
rzecz m,a się zupełnie odwrotnie 
Państwo jezuickie posiadało na ów-

o małym wykształceniu j  są ich „lek- rza, którego «amemu obdarzyło w ę 
turą samokształceniową” . Tematy po- nagrodą literacką. je®t albo: 
ruszane to  zbrodnie, bijatyki, wyczy- a) perfidnym obniżaniem autoryle- 
my erotyczne itp. Krótko mówią<^ gra tu «formowanej prz-zz siebie jury.

pewnego rodzaju -rotom nieufności
.. Wydaje mi się, że sprawą tą winni pod jej adresem, »Jbo

Specjalnym zainteresowaniem obda- zająć się ludzie kompetentni, którzy b) fatalnym nietaktem wobec 1,Bu­
rzyłem rozdzsał „Redukcje paragwaj- zwrócą uwagę na szkodliwą działał- reata. Oczywiście krytykować wolno

ność tego rodzaju wydawnictw. j należy mankamenty pisarstwa Do-
C. braczyńekiego, ale na litość nieba od 

tego *ą k ry tyk i i  recenzje, podpisy 
Do Redaktora „Dziś i  Jutro“ wane, a nśe anonimowe notatki i to
W n-rze 23 „Dziś i Jutro" ukazała * oŁ***»j na* * ł V- AUki. VTZ? f 0*

Tymczasem »ie notatka charakteryzująca sylwet- dzaP  P ^ Y ^ i ^ a  wrogow,
l  ymczasem kę ^ ^ ¡ ą  |jedltl&i/ z ¿ W ó w  -  a ™ e

: to laureata właśnie literackiego — Wypada nu tedy zaprotestować 
czelne stosunki ustrój najbardziej po- nagrody im. W ł. Pietrzaka Jana Do- przeciwko metodom obniżającym
stępowy, ustrój, który zapewniał braczyńskiegb. Notatka ta formułuje autorytet pisma,
wszystkim obywatelom niezależność szereg zarzutów pod adresem kunsztu Kazimierz Koźniewski
ekonomiczną. Przykładem jest cbo- ......... ............... . ' ' "  ,""'1 "
oiażby własność ziemska, która w 
1'/3 przeznaczona była dla wdów, sie­
ro t i kalek.

Zupełny bralk wykroczeń w „pań­
stwie jezuickim" był najlepszym do­
wodem odpowiedniego oddziaływanaa 
wychowawczego Jezuitów na tamtejsze

& & E S Ł A l \ i a
WYDAWNICTWO LUDOWE, 

WARSZAWA 1949
POMORZE ZACHODNIE — Wy 

daiwnictwo zbiorowi» pod redakcją Ja. 
. nusaa Deresiew-ioza, część t  wyd. II,

społeczeństwo. A  trzeba wiedzieć, że MIANOWSKICH", powieść, ®tr. 291, '
Diderot; ZAKONNICA, powieść,

str. 224,
W iktor Awdiejew: STADA NA

DROGACH, sir. 94. Józef Nikodem Kłosowski; W AL-
Józef Ozga-Michaiski; O CZŁOWIE, K A  Z ANIOŁEM —  Biblioteka pro­

zaików polstóch, str. 252,

w  tym okresie wychowani e «połączeń 
srttwa, stojącego na ogół ma niskim po­
ziomie kulturalnym było rzeczą na­
der trudną.

Dlaczego piszę tu o tę j sprawie?
Nierzadko słyszy się bowiem ijak 
wspomniałem, że duchowieństwo ka- KU, CZOŁGU I  MIECZU, «te, 48. 
ło lick ie  hołdowało zawsze zasadom 
konserwatyzmu społecznego. Przy­
kład „jpiańsłtwia jezuickiego" zadaje 
kłam tego rodzaju generałizowariu

R. R.
Paule Redaktorze!

AKCJA „O“
Jakkolwiek mówimy dziś dużo o 

tizw. akcji „O " i  jakikolwiek staramy 
się wiorowaidzaJĆ ją w  życie na wielu 
odcinkach życia społecznego —  trze­
ba stwierdzić Jliesibety, że nie wszyst­
kie dziedziny ekcja> „O " objęła. Jest

WYD. EUGENIUSZA KUTHANA. 
WARSZAWA 1949

WYDAWN, PRASA WOJSKOWA, 
WARSZAWA 1949

Zbigniew Stolarek; CHIŃSKA OJ­
CZYZNA, str. 20, wiersze.

Wanda Wasilewska: KRYSZTAŁO­
W A KULA KRZYSZTOFA KOLUM­
BA, str. 91, powieść.

BIBLIOTEKA ODDZ, WIEJSKIEGO 
ZW, ZAW. LITERATÓW POLSKICH, 

WARSZAWA 1949
Klemens Oleksik: WIERSZE 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY  
W YDAW NICTW  SZKOLNYCH

Jan Sokołowski: O PTASZKACH,
Grzegorz Bierienko: NOC DOWÓD- GNIAZDKACH I PISKLĘTACH, str.

CY, ®t.r, 260, powieść. !
W ł, Humen: SZYBOWNICTWO —

podręcznik instruktora i pilota ezy-
nim przede wszystkim odcinek życia bowcowego, str, 3S6 +  6 tablic.
kulturalnego o ozym krótko chciał­
bym powiedzie®,

Z prawdziwym zadowoleniem trze­
ba przyznać, że poziom ku ltu ry w 
Polsce wzrasta z każdym miesiącem, 
że sprawa je j upowszechnienia ©bała 
się przysłowiowym „chlebem codzien­
nym", Powstaje cały szereg teatrów 
wystawiających ezfpki, stojących na 
najwyższym porfoniie artystycznym, 
sprowadza się z zagranicy filmy naj­
lepszej jakości, wydaje się coraz wię­
cej czasopism naukowych, ku ltura l­
nych, społecznych itp.

Niestety w  dalszym ciągu ukazuje 
się wiele wydawnictw o poziomie 
których można mieć cały szereg za-

A, Pokryszyn: MYŚLIWIEC, *tr, 
128, notatnik pilota.

M. Sujkowski: LEĆ PIEŚNI W  DAL
Biblioteka Muzyczna Domu W oj- 56,

30.
Jan Gadomski: UKŁAD PLANE- 

TARNY SŁOŃCA.

PAŃSTW. INSTYTUT W YDAW N, 
WARSZAWA 1949

Stefania Ney: DZIECI GETTA, .V ,

ska Polskiego, str. 24,

INSTYTUT ZACHODNI, 
POZNAŃ 1949

ZW IĄZEK PRUSKI I PODDANIE 
SIĘ PRUS POLSCE —  zbiór tekstów 
źródłowych opracowany pod redakcją 
Karola Górskiego, Str. 288, 

POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW POL­
SKICH W CZASIE WOJNY 1939/1945 
NA TERENIE RZESZY I OBSZARÓW

JEŻ,

strzeżeń. Treść, styl i  problematyka WCIELONYCH —  część L sir. 360.

Kazimierz Koźniewski: „T, T. 
str. 180.

Julian Lider: POGADANKI O D IA ­
LEKTOLOGII I MATERIALIZMIE, 
str. 154.

D. N. Pritt: ZIM NA WOJNA, str, 
130.

Aleksander Jackiewicz: GÓRNICY, 
str, 188. \

Józef Bok; NA URALU, str. 135.
Henryk Sienkiewicz: W PUSTYNI 

I W  PUSZCZY.
Makarenko; WYCHOWANIE W 

RODZINIE, str. 109.
PORADNIK JĘZYKOWY, zeszyt 1 

—  styczeń - lu ty  1949, zeszyt 2 — 
mamzec - kwiecień 1949.

MUZEUM ŚWIĘTOKRZYSKIE,
KIELCE 1949

Marian Tyrowicz: KATALOG W Y­
STAWY HISTORYCZNEJ str. 143.

SPROSTOWANIE

W numerze 23 (185) naszego pisma 
w wierszu Anny Pogonowskiej ot. 
„Przemiany" opuszczono w drng ej 
zwrotce czwarty wiersz.

Zwrotka powinna brzmieć:
„Na żonę patrząc mąż 
Odlatuje jak pszczoła po kwiatek 
Smugą twardą od woni 
Znika lecący do nie j“ .
W drugim wierszu pt. .Powietrze 

rwie jest skalą" zakończenie pierwsze) 
zwroitlki wanno brzmieć:
Świat rubinowych mgieł i kamiennych

(złud
Niebptyków przyjęto z barwą i

(ciężarem"
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